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Doniosłe uchwały 


l miliard zł 
na podniesienie 


gospodarki rolnej 


Rada Państwa na ostatnim swym po- 
siedzeniu w dniu.6 lipca 1949 r. pod- 
jęła doniosłe dla wsi uchwały, zmierza- 
jące do podniesienia poziomu gospo- 
darki rolnej i dobrobytu wsi: 1) w spra- 
wie melioracji, 2] w sprawie elektryfi- 


Na sfinansowanie tych uchwał została 
przeznaczona suma 1 miliarda złotych. 
Mocą pierwszej uchwały Rada Pań- 
stwa przeznaczyła z Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego 513 milio- 
nów zł na dotacje dla gmin wiejskich 
na zagospodarowanie zmeliorowanych 
łąk i pastwisk, co ma szczególne zna- 
czenie dła rozwoju hodowli. Dotacje 
będą przyznawane jedynie tym gmi- 
nom, które zorganizują w należyty spo- 
sób udział bezpośrednio zainteresowa- 
nych i posiadają wszelkie dane, by za- 
mierzone melioracje wykonać w ramach 
tegorocznego planu. 
„ Mocą drugiej uchwały Rada Państwa 
przeznaczyła z Samorz. Funduszu Wy- 
równawczego 500 milionów zł na do- 
tacje dla gmin wiejskich w celu umoż- 
wienia im wzięcia udziału w pokryciu 
części kosztów elektryfikacji wsi, prze- 
widzianej w planie na 1949 r. Dotacje 
* będą przyznawane na elektryfikację 
ch wsi, w stosunku do których zacho- 
warunki wykonania robót w 1949 r. 
Sumy powyższe zostały podzielone 
na województwa zgodnie z projektem 
Min. Rolnictwa oraz Głównego Biura 
Elekryfikacjj Wsi z tym, że właściwe 
prezydia Wojewódzkich Rad Narodo- 


wych w granicach rozdzielnika będą 
przyznaw dotacje poszczególnym 
gminom. wiejskim. 


Delegacja polska 
na pogrzeb Dymitrowa 


NA POGRZEB Georgii Dymitrowa 
ndaje się do Sofii delegacja polska 
z wicemarszałkiem R. Zambrowskim 
na czele 


Prasa francuska 
0 kryzysie wsród gaullistów 


W Paryżu oma- 
wiany jest z oży- 
wieniem poważny 
kryzys 'w łonie 
RPF, spowodowa- 
ny dymisją Gia- 
cobbiego ze stano- 
wiska przewodni- 
czącego parlamen- 
tarnej grupy gaul- 
listowskiej oraz 
z ezłonka kierow- 
niczego komitetu 
partii. Możliwe jest 
wystąpienie z RPF 
szeregu deputowa- 
nych. Członkowie 
parlamentu. z ra- 
mienia RPF nie 
kryją swej niechę- 
ci do kierowni- 
czych władz partii 
zgrupowanych wo- 
kół de Gaulleia. 

„Figaro” sądzi, 
że RPF przechodzi 
poważny kryzys, 
tóry może mieć 
doniosłe znaczenie 
Rom „Frane 

ireur“ pisze, że 
Giacobbi „trzasnął 
drzwiami przed no 
sem de Gaulle'a. 
„Epoque“ cytuje 


Projekt gmachu Urzedu Wojew. Poznańskiego 


Wyniki tajnych rokowań anglo - APEE RESETE 


Poniedziałek, dnia 11 lipca 1949 r. 


Anglia sprzedała 
Stanom Zjednoczonym 


sw6j głos w okupacyjnej radzie komisarzy 


NOWOJORSKI korespondent „France Soir” twierdzi, że w wyniku tajnych 
rokowań anglo-amerykańskich, prowadzonych w Waszyngtonie, Wielka Brytania 
zaprzestała udzielać jakichkolwiek kredytów na pokrycie kosztów okupacyjnych 
Bizonii. Koszty te były dotychczas pokrywane w 75 proc. przez Stany Zjedno- 
czone, a 25 proc. przez Anglię.. 


` Trudności gospodarcze Wielkiej Bry- 
tanii są bezpośrednią przyczyną tej de- 
cyzji, która będzie posiadać doniosłe 


„Księga krwi” 


AGENCJA Błefteri Ellada donosi, 
że byli więźniowie obozów koncen- 
tracyjnych, założonych przez monar- 
cho-faszystów i Amerykanów, wal- 
czących obecnie w szeregach gree- 
kiej armii demokratycznej, wydali 
zbiór dokumentów i relacji pod na- 
zwą „księga krwi“. Zbiór ten opi- 
suje potworne szczegóły terroru. mo- 
narcho-faszystowskiego 


Prezydent Auriol 
ma złagodzić wyrok 


JAK SŁYCHAĆ ze źródeł parła- 
mentarnych prezydent Francji Auriol 
ma złagodzić karę śmierci i więzie- 
nia, wymierzone przez sądy fran- 
cuskie pięciu deputowanym mal- 
gaskim. Zatwierdzenie tych wyro- 
ków przez Sąd Najwyższy wywoła- 
ło ostatnio oburzenie całej postępo- 
wej opinii publicznej. 


KLASA ROBOTNICZA stolicy 
i mieszkańcy Warszawy oddali hołd 
pamięci wielkiego bojownika i przy- 
wódcy w rewolucyjnej walce © so- 
cjalizm, bohatera bratniege narodu 
bułgarskiego, kierownika zaprzyjaź- 
nionej z Polską — Ludowej Republi- 
ki Bułgarskiej, sekretarza generalne- 
go Komitetu Centralnej Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej — Georgii 
Dymitrowa. 

Sala Teatru Polskiego w Warsza- 
wie wypełniła się szczelnie przybyły- 
mi delegacjami załóg robotniczych, 
pocztami sztandarowymi i przedsta- 
wicielami społeczeństwa stolicy. 

W pierwszych rzędach zajęli miej- 
sea członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z premierem Cy- 
rankjewiczem i wicepremierem Ko- 
rzyckim na ezele, członkowie Biura 
Politycznego i Komitetu Centralne- 
go PZPR, generalicja, przedstawiciele 
naczelnych władz stronnictw poli- 
tycznych. W pierwszym rzędzie za- 
jął również miejsce ambasador Buł- 
garii p. Ferdynand Kozovsky. W lo- 
żach — liezni przedstawiciele korpu- 
su dyplomatycznego. 

Przy dźwiękach hymnu państwo- 
wego, de loży honorowej wchodzi 
Prezydent RP — Bolesław Bierut. 
Jednocześnie przybywają: Marszałek 


oświadczenie Giacobbiego, że RPF 
przestało być zrzeszeniem, a stało 
się zwykłą partią polityczną, jak- 
kolwiek de Gaulle mówi, że zwalcza 
„partyjnietwo'. Spodziewano się, że 
de Gaulle eefnie decyzję usunięcia 
z RPF czterech parlamentarzystów; 
którzy mie zastosowali się do jego 
rozkazów podczas wyborów kanto- 
nalnych. Jednakże Gaulle nie 
uczynił tego, wywołując wzburzenie 
w szeregach swego ugrupowania. 


Odznac zenie Sejmu — Władysław Kowalski, wice- 

pr premier mę e om szef kon- 

| EEI cełarii eywilnej Prezydenta RP — 
„izwiestii Kazimierz Mijal. 


Po-odegraniu hymnu państwowe- 
© Bułgarii, pod wielkim portretem 
gii Dymitrowa. za stołem pre- 
zydiałnym zajmują miejsca: człon- 
pe Rady Państwa z wicemarszał- 
jem Sejmu Zambrowskim i preze- 
sem NIK — Jóźwiakiem, prezesem 
Rady Min. — Cyrankiewiczem na 


orderem „Czerwonego 


Sztandaru Pracy* 


DEKRETEM Prezydium Najwyż- 
szej Rady ZSRR, dziennik „Izwiestia” 
odznaczony został orderem „Czerwo- 
nego Sztandaru Pracy“ za sukcesy 
w dziele wychowania mas pracują- 
cych w duchu idei Lenina-Stalina i 
za zasługi w dziele mobilizacji naro- 
du radzieckiego do ` budownictwa 
społeczeństwa socjalistycznego. Or-|premier Rządu — Józef Cyr 
derami i medalami odznaczonych zo- | wicz. Referat o życiu i działalności 
stało również szereg pracowników | Georgi Dymitrowa. wygłosił następ- 
tego dziennika. Bie sekretarz Komitetu Centralnego 


czele. 

Rozłegają się dźwięki marsza ża- 
łobn opina. Sała stojąc skła- 
da hołd pamięci Georgi Dymitrowa. 
Uroczystą akademię 'żałobną zagaja 


ie- 


znaczenie polifyczne. W myśl układu 
waszyngtońskiego z dnia 8 kwiefnia br., 
zachodnie mocarstwa okupacyjne roz- 
porządzają głosami w zależności od po- 
krywanych kosztów okupacyjnych. Sta- 
ny Zjednoczone, które miały dotychczas 
bezwzględną większość zapewniają so- 
bie obecnie pełną dyktaturę w radzie 
wysokich komisarzy cywilnych. 


Uroczysta akademia żałobna w Warszawie 


; NARÓD POLSKI — 
składa hoid 


pamięci Georga Dymitrowa 


PZPR, wicemarszałek Sejmu — Ro- 
man Zambrowski. 

Z uwagą wsłuchują się zebrani w 
dźwięki Etiudy Rewolucyjnej Cho- 
pina, wykonanej przez prof. Śmido- 
wicza. 

W części artystycznej akademii or- 
kiestra Domu Wojska Polskiego pod 
dyrekcją ppłk. Ratkowskiego wyko- 
nała m. in. III część V Symfonii 
Czajkowskiego. Chór Domu Wojska 
Polskiego wykonał kiłka pieśni re- 
wolucyjnych. * 


Prenumerata poczł. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


Konto PKO „Zryw nr V1-135. PKO IKP nr VI-140 
Konto żyrowe nr 5622 
w Narodowym Banku Polskim oddz. w Bydgoszczy 


g riszezony wskutek działań wojennych Poznań, 
nie tylko się odbudowuje, 
podsta“. Na wniosek wojew. poznańskiego Stefa- 


ale buduje się „od 


na Brzezińskiego, Poznańska Dy- 
rekcja Odbudomy podjęła się bu- 
domy olbrzymiego, nowoczesne- 
go gmachu Urzędu Wojemódzkie- 
go Poznańskiego. Budynek ten, 
składający się z czterech blokór 
pięciopiętroroych, połączonych ze 
sobą dmoma blokami czteropię- 
troroymi, z „drapaczem chmur“ 
o mysokości 37 m, stanie przy ul. 
Zygmunta Starego i pomieści ro 
sobie wszystkie wydziały Urzędu 
Woj. Poznańskiego rozrzucone 
obecnie w 13 punktach miasta. 
Budowę gmachu, którego pro- 
jekt m opracomaniu inżynierów 
architektów Pogórskiego i Płoń- 
czaka, podajemy rmoyżej, rozpo- 
częto już m 1948 r., a ukończenie 
przewiduje m planie 6-letnim. 

Foto — Ulatowski, Poznań 


Bonn - stolicą 
„państwa zach. niemieckiego“ 
WŁADZE okupacyjne trzech mo* 
carstw zachodnichsw Niemczech zas 
twierdziły wybór miasta Bonn na 
siedzibę tzw. „zachodnio-niemieckie= 
go rządu federalnego". 
Sprawa walki 
z narkotykami 
tematem obrad 
w Genewie 
POSIEDZENIA plenarne Rady Eko» 


„nomicznej. i. Społecznej. ONZ poświęm 


cone były zagadnieniom wałki z narz 
kotykami oraz zagadnieniu wykorzy= 
stania centralnej biblioteki ONZ w 
Genewie. W dyskusji nad sprawozda= 
niem komisji do walki z narkotyka= 
mi wystąpili delegaci szeregu krajów, 
w tej liczbie Chin, Polski, ZSRR, 
Francji, Peru i Stanów Zjednoczoą 
nych, Przedstawiciel Chin oświadczył 
że naród chiński nigdy nie zapomni, 
iż zmuszano go siią do tolerowania 
opium w Chinach. i 

Delegat Polski dr Suchy podkreślił, 
że dla zwalczania handlu narkotykami 
nie dość jest tylko samych Środków 
administracyjnych, gdyż. konieczna 
jest zmiana warunków bytu społecz= 
nego, Z naciskiem podkreśli] dr Su= 
chy, że przeobrażenia społeczne, do— 
konane w Polsce ludowej w ciągu O=- 
statnich lat pozwoliły na zlikwidowa= 
nie narkomanii i tajnego handlu nara 
kotykami. 


LOUIS SAILLANT 


ponownie wybrany 
przewodniczącym SFZZ 


LOUIS SAILLANT | 
wybrany został jed- | 
nomyślnie przez Il 
Kongres ŚFZZ se- 
kretarzem. 

Tegoż dnia ukon- 
styfuowała się nowa 
Rada Generalna, do 
której wchodzą w 
myśl statutu ŚFZZ 
przedstawiciele 
wszystkich . ceniral 
krajowych, propor- 
cjonalnie do ilości 


| zorganizowanych robotników. 


W Radzie Generalnej Polskę repre- 
zentuje przewodniczący Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych tow. Ale- 
ksander Zawadzki i sekretarz generalny 
fow. Ćwik. zastępcami ich są Burski i 
Piwowarska. f 

Kongres przyjął jednomyślnie propo- 
zycję: nowej Rady Generalnej w spra- 
wie pewnych zmian statutowych (struk- 
fury organów kierowniczych — zwięk- 
szenie ilości członków komitetu wyko- 
nawczego z 32 na 36 i liczby wiceprze- 


ustanowienia oprócz sekretarza gene- 
ralnego trzech sekretarzy). 


"Kongres na propozycję Rady Gene- 


ralnej, przedstawioną przez delegata | 1948 


| testu 


wodniczących Federacji z 7 na 11 oraz | q 


australijskiego Thorntona wybrał nowy 
komiłef wykonawczy. 

Polskę reprezenfuje w komitecie wys 
konawczym — Aleksander Zawadzki. 

Komitet wykonawczy zbierze się w 
celu: wybrania 11 wiceprzewodniczą* 
cych i trzech sekretarzy ŚFZZ, którzy 
wraz z sekretarzem generalnym Saillan- 


tem utworzą nowe biuro wykonawcze 


e 
Strajk 
Ld 

drobnych kupców 
. . LA . La 
i rzemieślników 

W TULUZIE odbył się strajk 
drobnych kupców, rzemieślników, 
przemysłowcóy i przedstawicieli 
wolnych zawodów na znak pro 
przeciwko nadmiernema 
obciążeniu. podatkowemu. Wszy* 
stkie sklepy. warsztaty, kawiar* 
nie i restauracje były zamkni 
te. Lekarze i aptekarze ogranr* 
czyli się do najkonieczniejszych 
yżurów. W godzinach popołu 
niowych odbył się wielki wiee 
pod hasłem „Nie będziemy płacić 
wyższych podatków niż w 


= 
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Przemówienie prokuratora w procesie Adama Dohboszyńskiego 


Akcja przeciw Sikorskiemu 


Taktyka oskarżonego podczas śledztwa — Klęska wrześniowa i druga wojna: światowa 


darce Narodowej”, działalność pu 
blieystyczna, inspiracja szerega 
dziennikarzy z obozu endeckiego, 
pogrom myślenicki, zwołnienie 
Doboszyńskiego z więzienia przez 
Grabowskiego, po wizycie Fran- 
ka, sposób wstąpienia Doboszyń- 
skiego do wojska w kampanii 


(Ciąg dalszy) 
Kontynuując swe wywody, pro- 
/kurator stwierdza, że w toku 
śledztwa Doboszyński przez dłuż- 
szy czas odmawiał zeznań. Gdy 
widział jednak, że władze śledcze 
posiadają niezbite dowody jego 


pracy dla niemieckiego wywiadu, as woj : 
stopniowo _odsłani szczegóły | wrześniowej, jego rzekoma ucie- 
zaangażowania się, otrzymane |€zka ze szpitala — wszystkie te 0- 


koliczności wiążą się w logiczną 
i konsekwentną całość, W świetle 
tych dowodów zeznania oskarżo- 
nego są tylko pewnego rodzaju 
komentarzem dowodów jego winy 
znajdujących się w posiadaniu 
sądu. akc 
„Oskarżony Doboszyński — mó 
wi dalej prokurator — ezłowiek 
z wyższym wykształceniem, dzia- 
łacz polityczny i publieysta, zda” 
wał. sobie całkowicie sprawę z za 
mierzeń hitleryzmu w stosunku 
do państwa polskiego". Pracował 
3t zbieżny z A on ezynnie i z całą perfidią nad 
narodu niemieckiego”. Okoliez” | realizacją zamierzeń Trzeciej Rze 
ności pracy w wywiadzie niemiec- | szy, skierowanych przeciw Polsce 
kim Doboszyński przedstawia | dla pozbawienia jej niepodległe- 
dwukrotnie prokuratorowi nadzo | go bytu. Naród. p żony i 0- 
rującemu śledztwo. W dnia 27. | gzołomiony tym eo sk stało, sta- 
` 2. 1948 r. al więc już po zakończe- | wał wobec pytania, jak to było 
niu śledztwa w jego sprawie, Do- | możliwe? Dlaczego zwaliła się na 
boszyński przesłuchiwany jako | nas katastrofa wrześniowa? Dla- 
świadek przed Wojskowym Sa- |czego przez tyle lat pozwalali- 
dem Rejonowym oświadcza: „Do | śmy, aby banda obcych agentów 
pracy w wywiadzie niemieckim | prowadziła nas do zguby? Dlacze 
zwerbowała mnie Tyszkiewiczo” |go nie zniszczyliśmy V Kolum- 
wa, moja znajoma. Była to córka | ny? Dlaczego szpiedzy rządzili 
mojego najbliższego sąsiada, któ- | Polska? Gdzież była ta słynna 
ra została w Berlinie zwerbowa- | dwójka“, która miała chronić 
ga do wywiadu niemieckiego. | przed szpiegami i dlaczego nie 
ywiad miał charakter politycz | zjemaskowano Doboszyńskiego? 


ny i propagandowy“. ciągu 
i U ŹRÓDEŁ KLĘSKI WRZEŚNIOWEJ 
Se ae ERSK WRZEŚNIOWEJ 


instrukeje, sposób ich wypełnia- 
nia, a nawet szczegóły dotyczące 
Troner tescie Wtedy w swych, 
własnoręcznie pisanych zezna- 
niach Doboszyński tłumaczy: 
„moje przeżycia w latach 1940— 
45 staną się zrozumiałe dopiero 
wtedy, gdy cofnę się do 1933 roku, 
kiedy zaangażowałem się w wy” 
wiadzie niemieckim, wciągnięty 
tam przez Aleksandrę Tyszkiewi- 
czową”, „Bałem się wówczas za» 
sugerować — pisze dalej Dobo- 
szyński — iż interes narodu pol- 
skiego jest zbieżny z interesem 


o e ji, sie sprawy Do- 
boszyński oświadczył, że odw 
swych zeznań, nawet 
ych, które były pisane własno” 
recznie w czasie śledztwa. Ale 
Doboszyński nieostrożnie dodał, 
że oświadczenie to uplanował już 
dość dawno. Była to na pewno 
jeszcze jedna z prowokacji, ja” 
fich cały szereg zademonstrował 
eskarżony w ciagu 10 dni prze- 
wodu sądowego, Te kłamstwa 1 
rowokacje, to zwykła broń Do- 
Eak, jaka posługiwał 
się w swej pracy od 1933 roku — 
oświadcza prokurator. Przytacza 
on następnie jako przykład tych 
kłamstw słowa oskarżonego © 
tramwaju, jadącym przez socja- 
fizm do komunizmu* „którym Do- 
boszyński — rzekomo — „zdecydo 
wał się zajechać dość daleko". 
Dalszym przykładem jest to eo 
zeznał Doboszyński, mówiąc © po 
gromie myślenickim. Doboszyń” 
ski zeznał: „Wypadki myślenie- 
kie spowodowałem, będąe ezłowie 
kiem młodym i bardzo zapalezy- 
wym“, Oskarżony starał się nadto 
przedstawić te wypadki, jako de- 
monstrację, skierowaną przeciw” 
ko sanacyjnemu staroście i miej” 
scowej policji. Ale. wyjątki z 
przewodu sądowego, który, odbył 
sie po wynadkach myśleniekieh, 
obaliły te kłamstwa. Poseł Polew 
ka, długoletni działacz społeczny 
z terenn woj. krakowskiego, 
stwierdził, że marsz na Myśleni- 
ee był hasłem wielkiej dywersji 
hitlerowskiej. skierowanej prze- 
eiwko frontowi ludowemu. był |»: 


r śniej: trza” | „dwójki“ jak: Majer, Pełczyński, 
OCZY 024 Foelahf aaah i nactozosie: 


Według zeznań świadka Sah i 
Pindeli. władze niemieckie prze” 
mianowująe ulice , Kazimierza 
Wielkiego w Myślenicach na ul. rzesskód,.-dai pomagali 
Adama Doboszyńskiego, zmianę | dzić szpiegostwo 
te uzasadniły określeniem Dobo- H 
szyńskiego, jako „bohatera naro- 
dowego*. 


SPRAWA TYSZKIEWICZOWEJ 


Niewątpliwy jest bliski stosu- 
„nek jaki łączy osk. Doboszyńskie 
o z Aleksandra Tvszkiewiczową. 
czasie rewizji, dokonanej u 
Tyszkiewiczowej przez świadka 
Kowalewskiego, znalezione zosta- 
ły dokumenty obciążające nie 
tylko sama Tyszkiewiczowa. ale 
również Doboszyńskiego. Osoba 
Doboszyńskiego była rozpraco” 
wywana przez II oddział również 
w związku z afera niemieckiego 
szpiega Antoniego Dabrowskiego. 
Okoliczność te stwierdził świa- 
dek Pantera Boczon, który inwi- 
zilował oskarżone”o w czasie je- 
go pobytu w Ostrowie Wielkopol- 
skim. 

Działalność szpiegowska Dobo- 
ezyńskiego rozpoczyna sie od poz 
nania Tyszkiewiczowej i aż do opu 
szczenią nie Polski cechuje ją 
logika i konsekwencja. Credo po- 

zamieszczone w 


Zbrodnieza działalność oskarżo 
nego Doboszyńskiego i jemu po- 
dobnych tłumaczy katastrofę 
wrześniową. Nawet przyjaciel 
oskarżonego Andrzej Giertych na 
pisał e nastrojach we wrześniu 
1989 r.: „Po ostatniej wojnie ogar 
nia nas nieraz przykre uczucie, 
że mie prowadziliśmy polityki 
własnej, ale poruszaliśmy sie jak 
marionetki w takt poruszeń 
sznurków. trzymanych w ręku 
przez obce agentury*. 


Poza zeznaniami oficerów II Od 
działu, świadków Kowalewskiego 
i Pantery-Boczonia niewatpliwy 
jest fakt, że Doboszyński figuro- 
wał jako agent niemiecki w ak- 
tach ekspozytury nr 3, eskpozy” 
tury nr 2, w dossier Tyszkiewi- 
czowej, wreszcie w aktach samo- 
dzielnych referatów informacyj- 
nych krakowskiego i poznańskie- 
go. 


DLACZEGO NIE ZOSTAŁ 
ZDEMASKOWANY 


Zachodzi pytanie, dlaczego Do- 
boszyński nie został zdemasko” 
wany przez II Oddział sztabu ge 
neralnego? Odpowiedź na to py- 
tanie znajduje się w materiałach 
dowodowych sprawy. odpowiedź 
dali świadkowie, którzy wyjaśni- 
H rolę II Oddziału. Rola tej jed- 
nostki była niewspółmiernie du- 


kraju. Oni to nie dopuszczali do 
tego, by niemiecka 


prowa- 


bezkarnie. 

„Robotę tę odcznwał cały kraj. 
Odczuwał jei dobrodziejstwa 
„Mały dziennik“ w Niepokalano- 
wie. Odezuł jej przekleństwo ro- 
botnik na swoich plecach, Ofice- 
rowie z „dwójki“ jechali na dok: 
ształcenie do Norymbergii i Drez 
na, do Monachium i Berlina. Za” 
wodowi oprawev przyjeżdżali u- 
czyć naszych rodzimych Kordja- 
nówrZamorskich swego katow- 
skiego fachu. Oprawcy z Berezy 
Kartuskiej wymieniali doświad 
czenia z katami z Dachau. Von 
Moltke już wówczas czuł sie ge- 
neralnym gubernatorem Warsza- 
wy i Polski. Różni wymienieni 
i niewymienieni w tym procesie 
panowie uważali za zaszęzyt 


wręczyć mu materiały lub otrzy- 
mywać instrukcje", 


wili piętno na życiu politycznym Z 


przemysłowe, 5 


Sa Z kiewicza „O szczęściu”. Książkę tę * 

"= pisał niepośledni erudyta, historyk 
€ 4 = filozofii i este Autor zdaje sobi 
Polsce. agentury hitlerowskie, mo Z adenn 
gli wszyscy Doboszyńscy działać Ē 


być Ž 
przyjętymi przez niego i osobiście Z 


Słuszmie nazywano II Oddział Z 


działu pochodził Beek. Wycho- 
wankami tej instytucji byli: Sie- 
radzki, Kościałkowski, Sła 
Schaetzeł, Koe i imni, była to ma- 
fia, która przez swoje kontakty 
i agentury docierała do najmniej 
szych ośrodków. II Oddział na” 
kazuje faworyzowanie ONR- 
owców, Z jego inspiracji powsta- 
je „Klub 11 Listopada“, któremu 
acc licy „kd k któ- 
rym wyglaszane są cje. 0 

i hitlerowskich tenden- 


jawnie 
h. 


A z sk F N: 
rowani są ludzie, mający ścisłe | wy ocenie łajdackiej roli „dwójki* 
należy pamiętać o tym, iż za tra- 

ię wrześniową i za lata: oku” 


kontakty z wywiadem. Tak więć 
„Kurierem Porannym“ kieruje 
Piestrzyński, delegowany tam 
przez Pełezyńskiego. Kontakty 2 
„dwójka“ ma „Express Poranny“ 
i „Kurier Czerwony“. Ponadto 
wychodzi pismo. bedace po 
tłumaczeniem artykułów, 
giota w gazetach 
ie 


PRZECIW PARTII KOMUNISTYCZNEJ 


I ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU 


Czołowym jednak wrogiem dla 
II Oddziału jest partia komurńi- 
styczna. Do pracy przeciwko niej 
montuje się i szkoli potężny a” 
parat. Nowych adeptów kontrwy- 
wiadu poucza się o ideologii ko- 
munistycznej, e organizacji par” 
ti, o Związku Radzieckim. Uczy 
się ich łajdackich, prowokator- 
skich metod pracy. Czynione są 
próby złamania tego ruchu od 
wewnątrz i od zewnatrz. Najlepsi 
przedstawiciele mas ludowych są 
więzieni lub wrecz mordowani. 
Jednocześnie szkoli sie olbrzymi 
aparat szpiegowski, przeznaczo” 
ny na teren Związku Radzieckie. 
go. 


zamie- 
emiec- 


Z POMOCĄ WYWIADOWI 
NIEMIECKIEMU 


Nawet na tym odcinku stwier- 
dzona została ścisła współpraca 
między II Oddziałem a wywia- 
dem niemieckim. Wszelkie ma- 
teriały, dotyczące Związku Ra- 
dzieckiego, a zdobyte przez polską 
„dwójkę'* były dostarczane za so- 
lidną opłatą sztabowi niemieckie- 
mu. W ten sposób wywiad polski 


przyczynił się do dawno plano” d 


wanego przez Trzecią Rzeszę na~ 
jazdu na Związek Radziecki. 
Zbrodnicza rola II Oddziału w 
stosunku do Związku Radzieckie 
go była niczym innym. jak prze- 
dłużeniem jego zbrodniczej dzia- 


łalności wobec własnego państwa, 


wobec własnego narodu. 


Jeśli „dwójka“ spełniała į speł- 
niła swą haniebną role, to zwią- 


_zane to było z logiczną konsek“ 


ża w życiu politycznym Polski = 
niowej. Tacy szefowie Z MMMAAMNINWWIANWWNANAAIAANNN 


FELIETON KULTURALNY 
Jerzy Eugeniusz Płom 


inspiracja w Z 
Polsce doznawała jakichkolwiek £ 


Pomówny © książce Wł. Tatar 


dobrze sprawę z dosyć grząskiego 
gruntu, naturalnie z naukowego 
stanowiska, na którym można snuć 
teoretycznosspekulatywne  rozważae 
żania o istocie szczęścia, o jego 
granicach, jego swoistych warune 
kach i prarach. Ze. stanomiska 
bowiem naukowego, samo zagade 
nienie szczęścia, wybitnie wielo« 
znaczne i skomplikowane, nasuwa 
nielada trudności. Jeżeli prof, Tae 
tarkiewicz stworzył jednak, mimo 
ło, całą systematykę tego zagad: 
nienia, to jego wysiłek teoriotwóre 


= 
g czy zasługuje na pełne wyróżnie« 
= 


nie. Tym bardziej godnym podziwu 
jest ten wysiłek, że uczony polski 
„ pisał swoją książkę © szczęściu, 
przeważnie w wyjątkowo dramae 


= tycznych warunkach okupacji nies 


mieckiej, 
krańcowym zaprzeczeniem 
szczęścia 

Ale ta systematyka, kunsztowna 
i błyskotliwa poza tym 


które były najbardziej 
istoty 


prostu | có 


wencją rołi, jaką pełniła góra 
rządząca naszym krajem. Tylko 
przy Piłsudskim, Rydzu-Śmig- 
ym, Beeku, Miedzińskim, Ulry* 
chu, Kasprzyckim i innych, któ- 
rych służebny związek z germań- 
skim imperializmem został już 


wek,|wykazany — tylko w takim kli- 


macie mogła istnieć proniemiecka 
i antyradziecka „dwójka“. Była 
ona wyłącznie i j 
kiem sił politycznyeh i 
wych, sił, które w swoich rękach 


+ 


miejsce dla olbrzymiego 
inspiracji hitlerowskiej w kraju. 
na 0 EJ 

n ywane w jemniey, 
Adam 

kim szpiegiem, jednym z licznych 
znajdujących się w szeregach Str. 
owego į opanowujący ONR. 


pacji odpowiedzialni są ei. którzy 
rządzili Polską przedwrześniową. 


Skończyłaby się rola winowaj- 

w ii po klęsce w nio- 
wej, gdyby nie to, iż wszyscy ci 
Chcieli dalej oszukiwać naród, 
broniąc swych interesów klaso- 
wych dalej działają 


działalność Doboszyńskiego zagra 


skąd po otrzymaniu nowych za- 
dań od niemieckich mocodawców, 
przyjeżdża do Paryża, 
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AKJA_DOBOSZYŃSKIEGO 
PRZECIW GEN. SIKORSKIEMU 


Oskarżyciel publiczny stwier- 
dza, że centralnym zagadnieniem 
hyła wówczas walka z okupan- 
tem. Musiał powstać nowy rząd, 
do którego nie mogli wejść ani sa 
natorzy ani ONR-owey, zdemas- 
kowani, jako winowajcy klęski 
wrześniowej. Wysunięta zostaje 
wówczas postać gen. Władysława 
Sikorskiego, którego ośmiela się 
krytykować i o którym śmie wy- 
dawać taką opinię Adam Dobo 
szyński: ta mętna kreatura, szar- 
latan polityczny. Gen. Władysław 
Sikorski miał swoje słabe strony, 


miał wahania i wady, ale jedno. 


jest pewne — że kochał swą Oj- 
czyznę, był jej wiernym, nienawi- 
dził hitleryzmu i chciał mobilizo- 
wać siły narodu do walki z oku- 
pantem. I to jest właśnie — woła 
prokurator — pierwsza i główna 
przyczyna, dla której wrogiem 
la Niemców, dla niemieckiego 
wywiadu, dla Doboszyńskiego sta 
je sie Władysław Sikorski i dla- 
czego tak nienawidzi generała kli 
ka dwójkarska. Utracenie lub 
obezwładnienie Sikorskiego staje 
się najważniejszym zadaniem po- 
stawionym przed wszystkimi oso- 
osobami pośrednio lub bezpośred- 
nio związanymi z Niemcami. al- 
bowiem wokół Sikorskiego sku. 
piaja się w kraju i na emigracji 


jedynie wykładni 
klaso- 


miały kierownietwo państwem. 
Tylko w tych warunkach było 
zasięgu 
tłumaczy, zg 
i 
Doboszyński jest niemiec" 


panowie nie chcieli zejść ze sceny.. 


rych inspiracją 
niemiecką. Świadczy o tym m. in. 


nica. Oto udaje sie on na Wegry, 


pantem. 

OKRĄŻANIE SIKORSKIEGO 
Sikorski podejmuje tę walkę w 
oliezmościach. 


0 goa" OBR, 4 eal: 
róg przys z eałą 
dytaeją, ehytrością i podłołeią de 
swej pracy, osaczającę Sikorskie- 
go ze wszystkich stron. Rolę 
Pk uz R 
i wrześniowej 
onie SPA pełn p owi 
owski. I oto zaczynają 
gen, Sikorskiego różne typ 


Mayera, 


postępowania. Obejmuje ona pam 
flet, artykuł, plotkę, eświ ie 
publiczne, kontakty osobiste, ir 
synuacje i prowokacje. 


powiedzieć — naiwności tkwi w 
słowach Sikorskiego do Dobos 
szyńskiego: „Pan mnie podrywa, 
a ja daję panu awans”, Gen. Si- 
korski okazał wobee 

skiego swą łatwowierność, Myś- 
ał, że ma do czynienia z Pola- 
kiem błądzącym i złym, ale Pola- 
kiem. Omylił się, — stał przed 
nim ezłowiek, który już dawnó 
sprzedał swą ojczyznę za obce 
pieniądze w obcym interesie. 


TRZY ZADANIA 


Prokurator Zarakowski przypo 
mina tu fragmenty wypowiedzi 
samego T)oboszyńskiego, który ze 
znał: „W lipcu 1939 r. kazano mi 
wojnę przebyć na froncie, a we 
Francji w listopadzie 1939 r. kaza 
no mi pozostać w wojsku j zwal- 
czać Sikorskiego. Ta ostatnia in- 
strukcja była łatwa do przyjęcia. 
Najwyższy autorytet rarodow- 
ców polskich — Dmowski — od- ' 
nosi] się do Sikorskiego niech 
nie i odrzucał współprace B= 
tyczną z nim. Wyjeżdżając z Por- 
tngalii, w październiku 1940 r. 
otrzymałem do wykonania w An- ` 
glii instrukcję potrójną: prowa” 
dzenia akcji anty-żydowskiej, an- - 
tyrosyjskiej i przeciw: Sikorskie- 
mu. Wszystkie te zlecenia paso- 
wały do mojej linii przedwojen* 
nej i nie narażały mnie na zbyt» 
głeboką rozterkę wewnętrzna”. W--. 
dalszych swoich zeznaniach De .. 
boszyński mówi: „Z początkiem -. 
lipca 1940 r. po rozwiązaniu 1-szej 
Dywizji Wojska Polskiego przy- . 
byłem do Paryża. Rezydent zapro . 
wadził mnie do gmachu Minister - 
stwa Marynarki Wojennej w Pa- 
ryżu przy ul. Royale, gdzie skon- 
taktował mnie z płk. niemieckim. 
Pułkownikowi temu powiedzia- 
łem swój numer ji okoliczności 
moje ostatniego kontaktu. Wytłu 
maczyłem., że w międzyczasie by? 
łem tylko raz w Paryżu za f 
koterminową przepustką i że czu- 
ję się inwigilowany. 

Rzecznik oskarżenia przypomi- 
na na podstawie zeznań świadka 
Nowińskiego, że w gmachu admi- 
ralicji w Paryżu znajdowały się 
komórki wywiadu niemieckiego, 


eo czyni jasnym dlaczego Dobo” 


szyński — agent niemiecki P-3129 
(Cieg dalszy na stronie 4) 


śteństki 


Filozofia szczęścia 


nieprzeciętnym talentem badacza 
mówienia o zawiłych zagadnieniach 
językiem wysoce przystępnym, nas 
suwa mimo znakomitych zalet tego 
dużego dzieła szereg znaków zapys 
tania. Czy można badać naukowo i 
systematyzować poznawczo w naus 
kowym sensie, zagadnienie szczęś 
ścia, którego istota jest u swojego 
źródła przede wszystkim stanem i 
taktem wyłącznie podmiotowym o 
ogromnej rozpiętości odcieni i zjar 
wisk? Czy jest możliwa naukowa 
obiektywizacja tego płynnego w 
swojej strukturze podmiotowej i 
wielooblicznego zagadnienia? Czy 
można mówić w końcu e jakimś 
idealnie jednorodnym schemacie 
łego zagadnienia, który to schemat 
obejmowałby wszystkie czasy, 
wszystkie  społczeństwa, słowem 
ludzkość, jako historycznie i psy* 
chologicznie jednorodny organizm? 
Prof. Tatarkiewicz sam wysuwa po: 
krewne wątpliwości, stwierdzając, 
że „Źródła niedoskonałości pojęcia 
szczęścia leżą w samym szczęściu, w 
naturze tego zjawiska złożonego i 


wielopostaciowega, a przeło opor 


nego wobec pojęciowego opracowae 
nia” (str. 35). Słowem, badanie nas 
ukowe w znaczeniu stosowania ście” 
słych narzędzi badawczych, jest ta 
b. trudne, Wiedza o szczęściu, któ: 
ra pasjonowała tyle umysłów filos 
zoficznych nie jest właściwie naw 
ką posiada ona wyłącznie charake 
ter spekulacyj teoretycznych, dale 
kich od  Ścisłości, tj. od ideału 
naukowego poznania. Można by 
poza tym jedną z dalszych wątplia 
wości, jakie nasuwa teoretyczna 
systematyka szczęścia w dziele 
prof, Tatarkiewicza wyrazić nastę* 
pująco: „dlaczego umowne, abstrale 
cyjne  probierze przedmiotowege 
wartościowania szczęścia i te e 
mocno zacieśnionym zakresie, mają 
obowiązywać w sensie oceny jego - 
podmiotowe jakości we wszystkich 
jego przypadkach, na które składa 
ją się przecież wyłącznie podmioto- 
we doznania, przeżycia, jak rów 
nież następcze akty świadomości, 
związane ze szczęściem? Definicje 
są zawsze niedoskonałe i dlatego 
budzą przeważnie sprzeciw przeciw 
swojej ograniczoności i płynnej wie 
loznaczności, Tak wytrawny umysł, 
jakim jest prof. Tatarkiewicz ma 
zresztą pełną samowiedzę  niebeze 
pieczeństw intelektualnych i teores 
tycznych zasadzek, jakie czyhają 
przy rozważaniach tego typu ma 
teoretyka. Mimó to usiłuje w swe” 


jej książce, która z tytużi wyjął 


Z cyklu: 
„Tam 


p Dojechać tam 
trudno. Począwszy 
od Słupska ciągnie 
się kraj bagnisty, 
À niedostępny, po 
JQ kryty lasami. Nad 
brzegami jezior le= 
żą biedne, rybac* 
kie wsie, otoczone 
topielą rozległych 
bagien, moczarów 
i błot. Ziemia jest 
uboga, wilgotna. 
Wóz graężnie po 
drodze, mały, wło* 


ase w bagnistej 
chaty konik powoli brnie naprzód, z 
trudem wyciągając z błota nogi, obu* 

3 A P 


te w wielkie, „buty ' 


Ta, daleko od miast, torów kolejo* 
wych i szerokich, wygodnych  trak= 
tów, w odległości 50 kilometrów od 


Słupska, u  południowoszachodnich 
brzegów porosłego szuwarami jeziora 
Łebsko, w kraju od lat zapomnia* 


wym przez Boga i ludzi, przysiadły 
wee Kluki Smołdzińskie i Kluki 
Ciemieńskie, ubogie wsie, w których 
gesną ostatni Słowińcy, 


„ME JESME SLOWINSKI LID" 


Trwali tu od wieków. Byli najbare 
dziej ma zachód wysuniętą forpocztą 
Słowian, był  barykadą leżącą na 
miemieckiego marszu ma 
wschód. I byli białą plamą na mapie. 
Nikt cię nimi nie interesował, nie 
zajrzał do nich etnograf, dziennikarz, 
ezy. literat. Cywilizacja zatrzymała 
się u skraju stowińskich błot. Niem= 
_ ey nawet zrezygnowali z germaniza 
tego ginącego odłamu zachodnich 
Kaszubów. Zostawiń ich własnej doli. 
Trwał więc przez lata w swym ba= 
gienmym rezerwacie, wiodąc twarde, 
prymitywne życie, opierając się ue 
parcie idącej ma nich fali niemczyze 
my. W latach tego samotnego byto* 
wania zmniejszyła się ich ilość, ję= 
zyk skaził się niemieckimi  nalecia* 
łościami, osłabła siła oporu. Mimo to 
przetrwałi mie zniemczeni. Wiedzą, 

— Me jesme słowinski hd! — po 
wiedział mi stary Alojz Damaszka, 
gdy wreszcie dotarłem do Kluk Cie 
mieńskich. W słowach tych wyraź* 
mie zadźwięczała nuta goryczy. 


WĘDRUJĄCE CHATY 

I ZWODZONE MOSTY 
Alojz Damaszka jest niskim, zasu* 
szonym mężczyzną, © pociętej 
i twarzy i niebieskich, 
*akby wyblakłych oczach. Trudni się 
wyrobem drewnianych „butów” dla 
koni i rybołówstwem. Poza tym ma 
skrawek podmokłego gruntu. Tak jak 
wszyscy Słowińcy, Alojz Damaszka 
mieszka w starej, drewnianej chacie, 
pokrytej zmurszałą strzechą. Chata 
jest bez komina, kurna. Dym ulatnia 
się na strych, który stanowi jedno 
cześnie wędzarnię ryb. Leżą tam tak- 
że sieci, a dym konserwuje je i w 
aunn 


nionych wyżej przyczyn nie może 
być traktowana, jako dzieło nauko* 
we w pełnej skali, nadać charakter 
naukowy. 

Dzi. prof. Tatarkiewicza zawie 
m w swojej części historycznoseru* 
dycyjnej dosyć szczegółowy, kry* 
byczny przegląd najważniejszych 
teoryj szczęścia, zarówno starożyf= 
wych, jak i średniowiecznych oraz 
nowożytnych, które układają się w 
pewne schematy ideałów szczęścia, 
oparte na powinowactwach poję* 
eiowych, rzadko tylko odchylone 
ed umownych niemal norm oraz 
konwencyj teoretycznych, nie tyle 
pókoleniowych, ile raczej długody* 
stansowych epok dziejowych (sta: 
rożytność, średniowiecze, nowożyte 
ROŚĆ). 

Ten pochód 


i 


2 


teoretycznej myśłi 
stara się uczony polski oświetlić 
pod kątem syntetycznej jedności, 
nie tracąc zresztą z oka również 
faktów i podstaw teoretycznych, 
które się wyłamują z ram owej nie* 
rez aposteriorycznie  kształtowanej 
jedności — sztucznej raczej, niż 
rdzennej. Autor stwierdza przy 
sposobności przenikliwie * charak* 
terystyczny, nierzadki również w 
innej problematyce humanistycznej 


fakt zapładniania umysłów — filozo* 
ficznych przez sam atrakcyjny 
przedmiot zagadnienia, jak  rów* 


mii vice versa Bastępczego oddzia 


Nasze reportaże 


gdze je 
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Kaszeb kuńc“ 


Napisał Jerzy Szeliga 


Trzeba mozołnie brnąć wąskimi ścież=| działkę, tzw. „toń”, którą eksploatuje 


| macnia. W izbie panuje półmrok. 
Sprzęty ubogie, proste, prawie prymi= 
tywne. Na bielonej ścianie kilka wy* 
blakłych obrazów. Damaszka jest wy* 
raźnie zawstydzony swym ubóstwem. 

Prowadzeni przez niego idziemy w 
| stronę jeziora. Powoli zapada zmierzch, 
zmrok osnuwa zmurszałe strzechy. 
Jak okiem sięgnąć ciągną się szuwa* 
ry. Wszędzie błoto. Grunt tu jest tak 
podmokły, że — jak twierdzi Damasz* 
ka'— chaty, które budowane są bez 
fundamentów wprost ma wielkich 
głazach, regularnie w odstępach 
ośmioletnich wędrują na inne miej 
sce, gdyż trzymające je głazy zapa* 
dają się w wilgotną ziemię. Podczas 
takiej  „przeprowadzki* schodzą się 
chłopi z całej wsi i pod przewodnic= 
twem starego Marcina Poleksa prze” 
noszą chaty na drągach o kilkaset 
metrów dalej, Na „wybudowaniu“ w 
odległości kilometra od Kluk Smok 
dzińskich leżą Kluki Ciemieńskie, 5 
chat odgrodzomych od Świata setką 
strumyków, sadzawek i bajor. Wszę* 
dzie widnieją mosty, groble i kładki. 
Tam już nie można dojechać . wozem. 


kami, forsować moczary i strumienie, 
Bez przewodnika dojść trudno. Łatwo 
wpaść w błotnistą topiel. Dostępu do 
chat w Klukach Ciemieńskich  bro< 
nią... mosty zwodzone. Gdy Słowińcy 
podciągną je w górę, nikt nieproszo* 
ny do nich mie zawita. 

Stoimy z Damaszką na brzegu jezio* 
ra. Wiatr kołysze sitowiem, w niskie 
pochmurne niebo pną się postrzępio= 
ne smugi dymów. Wokół wędrujące 
chaty, zwodzone mosty, moczary, 
groble i kładki. Dziwna ziemia, dziw* 
ni budzie. Dziwny kraj ostatnich Sło* 
wińców. 


MORZE SITOWIA I SZUWARÓW 


Jezioro jest ogromne, poroste - kil- 
kumetrowej wysokości sitowiem. W 
sitowia i szuwarach giną zupełnie 
czółna łowiących rybaków. Łowi się 
tu wspólnie, systemem spółdzielczym, 
starym tak, jak i lud słowiński. Szue 
wary i egromne połacie wód unies 
możłiwiają połowy indywidualne. 
Mimo te każdy z rybaków ma swą 


Gdański Teatr Łatek cieszy się dużym zainteresowaniem młodych roi- 


Łatek 


Prid | 
ż 


3 
ł 


dzów. Jest to fragment z widowiska marionetkowege „Krasnoludki idą 


w śmiał”. 


Gdańsk, w Ħpcu 

Gi Teatr Lalek rozpoczął po 

miesięcznej przerwie swą poży* 
teczną działalność. Mieści się on na 
okres letni w sali teatralnej ZMP. 
Celem działalności teatru jest: zapo* 
znanje szerokich rzesz przebywają* 
cych tu turystów i letników z wido* 
wiskami marionetkowymi i pacynko= 
wemi. Cieszą się te widowiska tea* 
tralne ogromnym powodzeniem nie 
tylko wśród dzieci ale i dorosłych. 
Najlepszym sprawdzianem zaintere% 
sowania jest cyfra 11.000 dzieci, któ* 
re odwiedziły teatr w mies. czerwcu. 
Sezon letni rozpoczęto 3 bm. bajką 
B. Hertza pt.: „Trzewiki Szczęścia” w 


ływania owych  spekułatywnych 
teorii na realne postacie przeżywa* 
nia szczęścia, czył zapładniania 
życia przez sugestie myśli .teorio* 
twórczej, 

Ogromny materiał erudycyjny, 
który przynosi dzieło prof. Tatar 
kiewicza o szczęściu, czyni z dzieła 
tego istną encyklopedię zagadnie* 
nia szczęścia, uwzględniającą staro* 
greckie teorie szczęścia ed Demo* 
kryta, Sokratesa, Platona, Arystote* 
lesa, stoików, epikurejczyków do 
Plotyna, pojmującego istotę szczę* 
ścia teocentrycznie, wbrew prze% 
ważnie antropocentrycznemu poj 
mowaniu szczęścia u jego poprzed: 
ników, uwzględniającą dalej teorię 
chrześcijańskiego średniowiecza, 
naogół rozszczepione, dwoiste w 
swoim pojmowaniu szczęścia („fe* 
Bicitas”, „beatitudo”), zabarwione 
jednak znaczeniowo religijnym Ra* 
stawieniem. W nowożytnych tes 
oriach szczęścia (oświecenie, dałej 
wiek XIX i XX), podkreśla autor 
przezwyciężanie teoretyczne  dzie* 
dzictwa antyku, pod którego wpły* 
wami kształtowały się częściowo 
poglądy na szczęście w  śŚrednio* 
wieczu, 

W swojej własnej systematyce 
szczęścia prof. Tatarkiewicz nie .za: 
wsze idzie torami nowoczesnych 
teoretyków tego zagadnienia, Do* 
ceniająe znaczeniowe  zwielokzob 


. : (em). 


inscenizacji Ewy Totwen. Jest to cie= 
kawe widowisko pacynkowe, w któ 
rym lalki poruszają się przy pomocy 
rąk a nie przy pomocy nitek, jak to 
miało miejsce w przedstawieniach ma 
rionetkowych. Muzykę do przedsta* 
wienia skomponował p. Z. Chwed= 
czuk, 

Od 12 bm. grana będzie nowa baj: 
ka „O gwiazdce z nieba" E. Totwen. 


Przewidziano następnie — „Krasno* 
ludki idą w świat“ wg Konopnickiej 
oraz „Słowik* — Andersena. 


Bolączką dyrekcji Teatru Lalek jest 


przy pomocy sąsiadów. Nazwy tych 
„toni“ brzmią tak, jak brzmiały przed 
wiekami, nie skaziła ich niemczyzma: 
toń Dębowa, Twiarda, Osech i inne. 
Miejsca pracy słowińskich rybaków. 
Praca to ciężka i trudna. Niedoświad* 


czony rybak zabłądzi w labiryncie 


szuwarów, nie zdoła edneleźć drogi 
do brzegu. 

Na całym brzegu istnieją załedwie 
trzy miejsca, w których łodzie mogą 
przybijać do „sztrądu”, Dwa w Klu 
kach, jedno w Lisiej Górze. Gdy w 
ub. r. zabłąkała się tutaj jakaś łódź 
z wycieczki szkolnej, 24  gódziny 
stała pośrodku jeziora nie mogąc zma 
leźć drogi wśród szuwarów. 

Ryb za to nie brakuje. Jest ich w 
bród. Sandacze, karpie, szczupaki. 
Cenne, drogie ryby. Obecnie odbiera 
je Centrala Rybna, łowi się więc due 
żo. Dawniej łowiono tylko na własny 
użytek. Jeszcze do dzisiaj zachował 
się jednak stary, ciekawy zwyczaj 
dzielenia połowów. Rybacy, którzy 
łowili wspólnie, rozkładają ryby ma 
taką ilość kupek, czyli „partów”, ilua 
jest mężczyzn, a jednemu z nich, któ* 
ry stoi odwrócony tyłem do ryb, za* 
daje najstarszy rybak pytanie: „Ko* 
go to ma bec"? Jednocześnie wskazu* 
je ręką którąś z kupek. — „Jona! — 
odkrzykuje zagadnięty, albo: — Dawi” 
da"! Ten prosty, pradawny sposób 
wyklucza wszelkie swary i nieporo* 
zumienia. Każdy otrzymuje swoją 
część, nikt nie ma do nikogo żalu. 
Świat, jakby żywcem przeniesiony 
sprzed stuleci. 


„REPUBLIKA* 300 KREWNYCH 


Słowińcy mają odrębne zupełnie 
zwyczaje, a nawet swój własny... 
„rząd”*. Jest nim istniejący w Klu 
kach „Słowiński Komitet Społeczny”, 
na czele którego stoi patriarcha eło* 
wińskiego ludu, blisko stuletni Otto 
Kirk. Komitet ten reprezentuje inte" 


resy miejscowej ludności w słup* 
skim starostwie, a nawet u,was 
ły wypadki, że zwracał się bez 


pośrednio do rządu RP. Dzięki jego 
zabiegom uzyskano zapomogi dla 
biedoty w postaci odzieży i żywności, 
a niektórzy rolnicy otrzymali konie i 
krowy. Sędziwy Otto Kirk cieszy się 
ogólnie wielkim mirem i szacunkiem. 
„Poddani* jego to zaledwie 300 o* 
sób, ostatni Słowińcy, podzieleni na 
cztery wielkie, blisko z sobą spokrew* 
nione rody Ruchów, Kirków, Kluków 
i Damaszków. To  nieknące resztki 
twardej załogi najbardziej wysunię* 
tego na zachód bastionu Ziemi Ka" 
szubskiej. 


WIEW NOWYCH CZASÓW 


Sekretarzem Słowińskiego Komite* 
tu jest miejscowy nauczyciel Roga* 
czewski, jako jedyny w osiedlach 
człowiek, potrafiący biegle pisać po 
polsku. Rogaczewski przyjechał na 
„Słowińską Sicz” jeszcze w 1945 r. z 
głębi kraju. Miał masę dobrych chę* 


brak własnego lokalu. Należy sądzić, | cj, ogromny zapał, wiele energii i 


że upaństwowienie teatru ułatwi roze | 
wiązanie tego problemu. 


nienie Rowożytnego pojmowania 
szczęścia, stara się pojęcie jego 
istoty rozbudować wbrew  trady* 
cjom pozytywistycznej „myśli teorio* 
twórczej, uwzględniając nie tylko 
jego elementy socjologiczne (tj. u 
kłady sytuacyjne życia) i psycholo* 
giczne (tj, sztukę intensywnego 
przeżywania), co czynili juz pozy* 
tywiści, lecz również jego ełemen= 
ty moralne i filozoficzne. Książka 
ta, napisana tęgą i krzepką pol: 
szczyzną, oszczędna w użytkowaniu 
terminologicznych szyfrów — filozo* 
ficznych, które dzieła tego pokroju 
czynią przewoónie  nieczytelnymi 
dia szerokich mas, sięgająca do fi- 
lozońii życia praktycznego, co w 
naszym piśmiennictwie teoretycz= 
nym należy do arcyrzadkich wyjąte 
ków, powinna się stać lekturą co* 
dzienną każdego kulturalnego czło* 
wieka u Ras. Mimochodem dostar: 
cza ona cennych argumentów wy* 
chowawczo*moralnych, nieobojęt* 
nych również dła społecznej wy* 
mowy dydaktycznej, chociaż nie 
formułuje ich z pewną wyrazisto* 
ścią Jest to książka nie tylko teore= 
tyka, którego pasjonują nie tyle hi- 
storyczne koleje zagadnienia, ile 
raczej dialektyczna strona sformu* 
łowań jego istoty, ale zarazem 
książka filozofa * moralisty, © du = 
żym poczuciu społecznej odpowie: = 
dzialnożci, H 


UO 


bardzo ograniczone środki. Mimo pię* 


= 


Sala posiedzeń kapituły Zakonu 
EPE ea 

szkód wytrwał w swej żmudnej, pio” 
nierskiej pracy. Przy Lazy? słup” 
skiego starostwa, interesującego Się 
żywo ludnością słowińską założył 
kursy repolonizacyjne, szkołę, przede 
szkole dla dzieci, Ó ię ry” 
backą, która dała zarobek miejscowej 
ludności. Gdyby nie ruchliwy nauczy* 
ciel i pomoc starostwa, mało kto wie 
pomy że na świecie coś się zmie* 
niłe. Żyliby Słowińcy swym samot? 
nym, pustym życiem, oddzieleni od 
świata rozległymi moczarami, skryci 
w kurnych chatach, chronieni wią” 
zaniami zwodzonych mostów, nieznae 
ni nigdzie i nikomu nie potrzebni. 
Dzisiaj coprawda nikt jeszcze nawet 
nie marzy o objazdowym kinie lub 
radioodbiorniku, lecz powoli zaczy* 
nają docierać książki i gazety. Wole 
no to idzie, opornie i nieśmiało — 
idzie jednak. W schludnej izbie szkoł 
nej uczy się młodzież, w kurnych 
chatach wyrasta nowe pokolenie. 
Kończy się kikusetletnia drzemka 
słowińskiej wsi. 


PÓKI NIE JEST ZA PÓŻNO 


A pod  zmurszałymi etrzechami 
cichnie coraz bardziej słowińska mo* 
wa. Jak dopalające się świece gasną 
pożiwiali starcy. Chaty  grzęzną 
w trzęsawisku, próchnieją wiekowe 
czółna, Powoli, dzień za dniem ginie 
lud, który od stuleci trwał tu uparcie 
i niezmiennie. Kończy się historia 
słowińskiego szczepu. Kończy i nie 
nie jest w stanie tego końca odwró* 
cić. Rośnie młode pokolenie, które 
zburzy kurne chaty, przystąpi do me* 
Horacji podmokłych gruntów, wyj’ 
dzie poza granice swych biednych, 
cofniętych o stulecia wsi. Będzie to 
logicznym następstwem przemian. za* 
chodzących w kraju. W Polsce bo% 
wiem nic nie przedłuży życia kurnym 
chatom i zwodzonym mostom, utrude _ 
niającym dostęp książkom i młockar” 
niom. 

Przedtem jednak losem  estatnich 
Słowińców powinni zainteresować się 
nasi naukowcy, powinni odbyć tę 
długą i żmudną nieraz drogę, by do” 
trzeć tam,  „gdze- je Kaszeb kuńc”, 
gdzie dogasa historia , słowińskiego 
ludu. Nikt z etnografów wyprawy tej 
żałować nie będzie, a tyczy to się 
również Filmu Polskiego.. Słowińcy 
winni dóczekać się tej „ostatniej po% ' 
sługi” ze strony polskiej nauki, a ży* 
cie ich winno zostać utrwalone na 
taśmie filmowej. To im się należy 


trzących się na jego drodze prze* Jerzy Szeliga 
z Torunia | 


Depesza PIHM na kablu... 


(IKP zwiedza stację meteorologiczna na Wrzosach) 
»Jak się robi pogodę“! — Serce z barometru — 
„2 lotosy Łódź“ — Nadaje Toruń! 


Toruń, w fipcu 

Nie wszyscy wie- 
dzą — pisze słusz- 
nie nasz korespon- 
dent — „jak się robi 
pogodę”? Nie wszy- 
scy wiedzą również, 
że w (Toruniu, w 
dzielnicy nieco od- 
dalonej jest takie 
małe „oko”, które 
podpatruje chmury, 
wiatry i deszcze, by 
zdać relację do Ło- 
i dzi (centrala depesz 
zbiorowych P. J. H. M.). Toruń posiada 
dobrze urządzoną stację meteorologicz 
ną, którą kieruje doświadczony obser- 
wałor, p. Ciechanowski Kazimierz. 

Sercem małego domku na Wrzosach 
są naturalnie przyrządy. Barometr cią- 
gły odgrywa tu poniekąd rolę „kroniki 
powietrznej”, Ten „spryiny przyrząd” 


„|: < 
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wykonywuje na rolce papieru prace ry- 
sownika. Drobny sztyft mianowicie, kre- 
śli stale i pracowicie krzywą ciśnienia. 
Drugi barometr z noniuszem (zwykły, 
rtęciowy) odznacza się wielką ścisłe- 
ścią potrzebną do badań meteorole- 
gicznych (odczyty). Stałą współpracę z 
barometrami podjęły 4 termometry 
(suchy, zwilgocony z azbestem, wyka- 
zujący maximum, wykazujący minimum) 
— Umieszczono je w odległości okoła 
100 m od stacji, w tzw. klatce meteoro- 
logicznej, pod różnym kątem nachyle- 
nia w stosunku do powierzchni ziemi. 
Chcąc nadać depesze (nadaje się ce 
parę godzin) trzeba jeszcze odwiedzie 
wiatromierz (syst. Wilda), deszczomierz 
syst. Hellmana, spojrzeć na stały punkł 
w terenie (widzialność), ocenić wresz 
> de e ah Peer ich Epa a 
zaj. wspomnieć, że sa 
chmur jest około 100 rodzajów. 
fDokoticzenie na siz. 


_ mieckiego wywiadu pozostaje A- 


——-,kiedy się wyjaśni, od kogo i 


. uÁ na specjalnym kablu" przekazał 


kazać, że bez manicure mą tak samo różane palce jak | w świetle poranka jeszcze bardziej żółta. Nie powiek- 
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(Chg dalezy ze cu. 2-gie)  |Drzemówienie prokuratora w precesie Doboszyńskiege 
——=-----—-—---.........-..-..ŚŚ..—>- 


strzymał 'dalsze dyspozycje właś 
m 3 
wielka dywersja 
a 4 . i . " 


zarazem | warsza wskiego i której głównym 
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łą cząstką prawdy, która niechybnie 
ujawniona będzie całkowicie we wła- 
ściwym czasie. Niemcy mieli w swe- 
ich rękach prawie wszystkie nici ra- 
chu podziemnego w Po. 
wali również drogi przerzutowe de 
kraju przez Szwajcarię i Węgry. 
Prokurator stwierdza następnie: pod 
naporem mas i ich nienawiści do 
okupanta rośnie mimo to ruch oporu, 
mnożą się bohaterskie czyny, padają 
niemieccy żołnierze i gestapowcy, 
dokonywane są zamachy na s: < 
szyst- 


nie w tym gmachu. Zgodnie z ty` 
mi pe iami, Doboszyński u- 
dał się do Lizbony, która w okre- 
się 2 wojny Światowej była a 
Europy, czym dla Francji. 
gmach admiralicji. Krzyżowały 
się tam sieci agentur, zbiegały 
drogi odapeo kio kuara 
przychodziły i wychodzi s - 
tad Kaka na pika a listy, p: któ- 
rymi szły setki i tysiące trupów 
na pobojowiskach całej Europy. 
Doboszyński odnajduje tam 
dalszy kontakt, którym jest znów 
były ofieer II Oddziału, związany 
od dawna.z wywiadem niemiec“ 
kim — poseł Dubicz. W kontak“ 
cie utrzymywanym z Dubiczem 
— lizbońskim rezydentem nie- 


uzyskują ehłubne świadectwo nie | osł: 
byle jakiego autorytetu, bo nie- 
mieckiego wydawnictwa minister 
stwa spraw zagranicznych, prze- 
znaczonego dla służbowego użyt” 
ku. Autor tego podręcznika Per- 
delwitz, z dużym uznaniem opi- 
niuje „Jestem Polakiem* jako 
„antisemitische Wochenschrift“. 
Dużo -można by się rozwodzić o 
cyniźmie, z jakim Doboszyński 
przedstawiał śiebie niemal jako 
filosemite, pisząc jednocześnie 
peany na temat „najświeższych 
metod naukowych likwidacji za” 
gadnienia żydowskiego“ w Buro- 
pie, które to metody realizował 
już wówczas w Siedlcach jego 
stary przyjaciel, inż. Szurak, 


krada odpowiednie doku- 
me MSZ i Andy je Doboszyń- 
skiemu. Głównym tematem listu do 
Raczkiewicza i Sosnkowskiego 
jest — według samego Doboszyń- 
skiego — „mobilizowanie 


stawicieli władz niemieckich. 
ke to dzieje się jednak nie dzięki 
kierownictwu podziemia, ale nawet 
wbrew jego woli. Kierownictwo ra- 
chu podziemnego godzi się na to, aby 
się nie zdekonspirować. d 
Wykorzystując CE agentury w 
kraju i w Londynie, Niemcy forsują 
w podziemiu koncepcję „stania z 
bronią u nogi“. Koncepcja ta, która 
u Doboszyńskiego nosiła nazwę „eka- 
nomii krwi“ — jest właściwie, ple- 
nem stworzenia spokojnego zaplecza 
dla Niemców w Polsce, niepodejmo- 
wania walki z okupantem i skiero- _ 
wania całej energii ludzi, otumanio- 
nych przez to hasło, do wałki z we- 
wnętrznymi siłami lewicy, które na- 
rastają w społeczeństwie. Jest to 
koncepcja antylewicowa i antynare= 
dowa, jednocześnie koncepcja anty- 
radziecka — miówi prokurator. W 
chwili bowiem, kiedy Zw. Radziecki 
zaczyna zadawać coraz dotkliwsze 
ciosy wrogowi, zagadnienie spokoj- 
nego zaplecza w Polsce stało się dla- 
Niemców kwestią życia lub śmierci“ 
W tym momencie śmiertelnego nie- 
+ p ki dla a sy 
szyński otrzymuje rozkaz- powrota - 
do kraju, gdzie jest on potrzebny 
przy nowych manewrach, wykony- 
wanych przez okupanta, zamierzają- 
cego utworzyć rząd p anian a 
Doboszyński opowiadał szczegółowo 
o wysiłkach, które czynił, aby dostać 
się do kraju. Nie udało mu się to 
ze względów technicznych i zmuszo- 
z a sę w Anglii Prokurator 
£ „arakowski stwierdza następnie, że 
sztabu ZWZ, który zbyt szybko zde- | zbieżność pracy inspiratorów nie- 
maskował się jako niemiecki agent | mieckich w Anglii i w kraju Widoćż- 
r ge ry ma OP w na jest przez cały okres okupacji. 
a JE zk SZŁaDU pik. Lełczyński, | Szczególnie ostro zarysowuje się ona 
dziś koje jest pracownik wywiadu | w 1945 r., kiedy zbliżanie się frontu 
aja Grota” staje się również któ i narastanie olbrzymiej fali rewołu- 
maue i ro W a TROE, wa. Ba 1€ | cyjno-wyzwoleńczej w kraju zmusza 
- gen wski a JESY miejsce d ak Niemców do zmobilizowania wszyst- 
omoro wsnego, związanego Od daw: | kich swych agentów "na front walki 
na z Niemcami. Nie mniej jasna sta- |} lewicą. W kraju rozpoczęło się 
je się „niebywała odwaga Bora-Ko- mordowanie działaczy lewicy. Pod 
morowskiego, przesiadującego godzi- | kierunkiem Pełezyńskiego i przy wy- 
aeda tej samej ważyć Uiaż €gO | datnej pomocy szefa KWC Korboń 
kich ra spacery w 1i. JAZGOW” | skiego - Zielińskiego zorganizowana 
skich. Zrozumiałe staje się również zostaje cała sieć, przeznaczona de 
dlaczego ci ludzie, przez tyle lat wykrywania i wydawania.w ręce nie 
zajmujący czołowe stanowiska w mieckie, bądź też .do mordowania 
> a: AN AE ak r abd polskich lewicowców przez bojówki. 
iemiecki pa był że | 2070M | Spisy osób podejrzanych o lewicową 
KoaoiainE yły ich adresy działalność wydawane są > 
Pròk „PI Z polecenia Puzaka organizuje 
rokurator podkreśla dalej, że w się agencję antykomunistyeczną z 
toku procesu Doboszyńskiego usta- WRN-owcem Białasem na czele. De» 
lono, iż Pełczyński odbywał spotka- legatura, w której kierowniczą rolę 
nia z Hahnem, gestapowcem war-| odgrywa Puzak i dowództwo AK a 
Fa osie) A prah delega-| Borem i Pełczyńskim na czele, zaj- 
y spotykali 'się z przedstawicie- wej r! z 5 
lami „Abwehry“ i z pig Zdaniem | 11% 5'e wylacznie” niezozeniein lo- 
prokuratora, fakty te są jedynie ma- (Ciad galszy na str. 8-ej) 


nii | ich 
całego świata przeciw Związkowi 
Radzieckiemu”. 

Prokurator stwierdza, że tu le- 
ży sens niemieckiej inspiracji, 
której zadaniem było piec an 
czenie za wszelką cenę do porozu- 
mienia polsko-radzieckiego. skłó- 
cenie aliantów między sobą, osła- 
bienie siły bojowej i zwartości 
frontu antyhitlerowskiego. Tym 
samym stworzone zostają prze- 
słanki dla pogłębienia walk bra- 
tobójczych w kraju dla wysunię' 
cia koncepcji stania z bronią u 
nogi, koncepcji, która w ostatecz- 
nym rachunku była. koncepcją re 
zerwowania broni dla. skierowa- 
nia jej przeciwko ZSRR. Łączy 
się to ściśle między innymi z lan 


Szczególną uwagę poświęcił pro- 
kurator Zarakowski penetracji Dobo- 
szyńskiego w środowisku katolickim 
w kraju i zagranicą. Rozważając 
omą „zagadkę psychologiczną” 

DoboszYARKEGO, prokurator 
ponca, iż dzieje tego byłego dzia- 
acza reakcyjnego, który stał się po- 
spolitym agentem, są jeszcze jednym 
świadectwem losu ginącej klasy, któ- 
ra wchodząc w konflikt z interesem 
narodu, rozkłada się politycznie 
i moralnie. 

Oskarżyciel publiczny płk. Zara- 
kowski stwierdza, że jeszcze w 1938 r. 
Niemcy opracowali plany opanowa- 
nia podziemia w przyszłej okupowa- 
nej Polsce. Liczyli się eni bowiem 
z tym, że naród polski nie pogodzi 
się z okupacją i dążyć będzie do 
wyzwolenia, organizując walkę pod- 
ziemną. Wobec tego hitlerowcy po- 
stanowili inspirować to podziemie 
i w tym celu jeszcze przed wojną 
tworzą tzw. nadwywiad. 

Na podstawie dowodów,-zebranych 
w Pod Doboszyńskiego — mówi 
prokurator — jasne się staje, dla- 
czego Pełczyński w przededniu woj- 
ny 1959 r. przestaje być szefem 
II Oddziału Sztabu, dlaczego znika 
na pewien czas z horyzontu, dlaczego 
zostaje zmuszony do połknięcia tru- 
cizny płk. Albrecht — pierwszy szef 


dam Doboszyński aż do kwietnia 
1945. Jemu to przesyła reakcja i 
od niego otrzymuje instrukcje 0- 
raz gażę w walucie swego miej- 
sca pob 

Jesienią 1940 r, Adam Doboszyń- 
ski przybywa do Szkocji, gdzie 
zgodnie ze wskazówkami znów 
lokuje się w szeregach wojska, 
jakkolwiek często widujemy go 
w Londynie i w innych wiekszych 
osrodkach, skupiających Pola- 

ÓW. 


Ale antysemityzm Doboszyń- 
skiego i wówczas jest tylko środ- 
kiem. Zasadniczym celem jego 
jest utrącenie pozorumienia z 
ZSRR, a w tym celu utrącenie Si- 
korskiego. Tak, jak czynnym był 
Doboszyński w latach 1934-1936 
na terenie Polski infiltrując nie- 
pepp ideologie, tak sye mer 
jest on ezynny na terenie Anglii. Se 
Nie ma kłamstwa, nie ma zarzutu PEt fari á reag prosari eo 
jakiego nie  wysunalbv on -pod | Jog epoa ZW. e Ste AAR 
adresem zwolenników sojuszu z |*34 an 4 semity tri iw ia 
ZSRR. pod adresem Sikorskiego. | Ja na korzyść morderstw nie- 

mieckich w kraju. Przeprowadze 

Przypominając wachlarz _osz- |nie masowych morderstw Żydów 
czerstw Doboszyńskiego pod a- |w Polsce przy bierności społeczeń 
dresem Sikorskiego, prokurator | stwa polskiego — to pierwszy po- 
Zarakowski oświadcza, że w o-|ważny krok w kierunku osłabie- 
wym czasie kiedy eała Polska |nia ruchu oporu w kraju, to dal- 
z najwyższym niepokojem oczeki- |sza konsekwencja „stania z bro- 
wała jakiejkolwiek wieści budzą- | nią u nogi“. Rozumiemy, gdy Do- 
cej nadzieję staje się jasne, że |boszyński cieszy się, mówiąc iż 
tego rodzaju roboty jaką prowa” |„wymordowanie Ży: ów rozwią- 
dził Doboszyński nie mógł wyko- |zało kwestię żydowską , zapom- 
nywać Polak, mogła ją robić tyl- | niał on tylko dodać, że jego ręce 
ko płatna kanalia, płatny agent |również zbroczone są krwią po” 
hitlerowski. mordowaynch. 


Doboszyńskiemu potrzebna jest Mówiąc o tragicznej śmierci 
szersza platforma społeczna po” | gen. Sikorskiego, , prokurator 
trzebna mu jest grupa ludzi podat |stwierdza, że właśnie obeenie, 
nych jego inspiracjom. Z inieja- | kiedy obchodzimy 6-tą roeznicę 
tywy jego powstaje tzw. Komitet | tego tragicznego faktu, wyczuwa- 
Zagraniezny Obozu Narodowego, | my nić przyczynową, przeciągnię- 
który szybko staje się ośrodkiem |ta pomiędzy tajemniczą śmiercią 
inspiracji i dywersji w myśl dy” | gen, Sikorskiego a niemiecką ro- 
rektyw nadchodzących z Lizbony. | botą Doboszyńskiego. Wraz ze 
Grupa ta- oddaje olbrzymie usługi | śmiercią gen. Sikorskiego, znika 
mocodawcom Doboszyńskiego, | potrzeba maskowania szeregu za- 
gdyż inspiracja przeniesiona ~ |gadnień. Punkt ciężkości w zwią- 
dzie na niejedną osobę spoza ko- | zku z sytuacją na froncie wschod- 
mitetu, poprzez te osoby jeszcze |nim przenosi się na kraj. Agent 
dalej. hitlerowski P-3129, Doboszyński, 

Prokurator omawia obszernie | 0112y Mhujėè wtedy nowe zadanie. 


spotkanie Doboszyńskiego z ppłk. | Drugą część swej mowy oskarży- 
godę lub deszcz, słońce albo burze. Z Demelem, który z ramienia Sesn- cielskiej -w _ procesie Adama Dobo- 
mrówczej pracy tych wszystkich punk- | kowskiego omawia finalizowanie |szyńskiego przed Rejonowym Sądem 
tów i słacji tworzy się prognoza, któ- | ataku na Sikorskiego. Doboszyń- Wojskowym w Warszawie poświęcił 
rą codziennie smuci i pociesza radjo., ski chwyta się teraz środka wiel- | prokurator Zarakowski omówieniu 
Podobno niedaleko jest czas, kiedy de- | kiej dywersji, publikując w Wy” dalszych etapów działalności „prze- 
pesza PIHM ważna będzie niezmiernie |dawanej przez siebie nielegalnie | stępczej _ oskarżone, o. Rzecznik 
dla przemysłu i innych dziedziń plano- |..Walce* noty radzieckie oraa oskarżenia zobrazowi inspirację nie- 
wej gospodarki Państwa. Już dziś cze- | swój list otwarty do Raczkiewi* |miecką w ruchu podziemnym kraju 
kają na nią z drżeniem wielkie ośrod- |czą i Sosnkowskiego, W robocie | podczas okupacji, która znalazła swe 
ki rolne. (kz). tej wspomaga go brat sekretarki ukoronowanie w okresie powstania 


„JESTEM POLAKIEM” 


W celu wykonania swych za” 
dań przystępuje do współpracy 
w. endecko-oenerowskim - piśmie 
„Jestem Polakiem“. Nadejdzie 
czas — mówi rzecznik oskarżenia 


jakie . instrukcje miał ksiądz 
Belch i od kogo otrzymywał pie- 
niądze, ale dziś już widać, że pra- 
ca tych dwóch panów nie różniła 
się wiele. Stara, wypróbowana 
broń Doboszyńskiego — antyse- 
mityzm — dobrze układa się w rę 
kach ks. Belcha, Razem z Dobo: 
szyńskim doprowadzają oni wla- 
danie nią do takiej perfekcji, iż 
nn) N 


Depesza PIHM 


na kab u 


(Cięg dalszy ze str. 3.) 


Doświadczony obserwator przebija 
się rozsądnie, z ołówkiem w ręku przez 
masę 'tych zapisów i notatek. Chyba 
dlatego tylko, żeby życie uczynić cięż- 
szym — musi sięgnąć do tablic i loga- 
rytmów. Pomiary wymagają poprawek. 
Sformułowanie depeszy szyfrem, sygnał 
„ł iołosy Łódź” i de depeszy — 
następuje szybko po sobie. | oto To- 


trudną pracę trzech ludzi w małym 
domku na Wrzosach. Tak „robi się” po- 


Otóż, gdy wszystkie powyżej wyliczone zjawiska | szym. Poranne dreszcze, jakie chwytają każdego przy 
przyrody odbyły się' i złety rydwan słońca wychylił się | wschodzie słońca ustąpiły, jak pod działaniem zaros 
na horyzoneie, właściciel biura detektywów „Argus* p. dziejskiej różdżki. 

a AOYEYRYY DOn NAD MO 1 R. |. 2. Biakestow: gewypoiwnóai sotis wok RÓW 
stępnie zamknął je, aby to samo uczynić z drugim. wypadkach a 

ż RZEK: RR padkach zawsze ustalał przyczynę zgonu, a następ 
Po tym wstępie bardzo ostrożnie powtórzył wymienioną ie badał dokładnie caly teran Miś to 
wyżej operację z obydwema i, przekonawszy się o nale- mai y 2 ORAR, SPS 
P è a żytym funkcjonowaniu tego nader ważkiego organu 1 

owieść sałyryczno -humorystyczna — 54 zmysłu, zorientował się, że patrzy wprost na leżący 
czyli jak to przed wojną bywało... pod jego nosem okopcony straszak. 

Po chwili czyniąc generalny przegląd swych członków 

stac dów zk * | stwierdził, że wszystkie znajdują się w stanie używal- 

w którym z miasta udajemy się do miasteczka. ności. Wprawdzie tu i ówdzie bardziej śpiezasto za” 
> kończona część ciała meldowała o stłuczeniu, ale dla 

Wschód słońca był opiewany przez tysiące poetów | odmiany nie nie ezuł w pachwinie, moeno zroszonej Á 
i powieściopisarzy. Naszym skromnym zdaniem, jest te | jodyną, jak to sobie przypominamy. W mieszkaniu była | Wieszony. } 
niesłychanie wdzięczny temat z tego arcyprostego po- | taka sama dojmująca cisza, Tylko na zewnatrz było | Może został otruty, albo sam się otruł? — zadał 
wodu, że niezwykle mało ludzi bawi się w oglądania | gwarno, ale wiemy, że gwar ten wyczyniali śpiewacy | sobie pytanie Nurzko i zaczął badać pokój. * 
tego dziwu natury, a ci, którzy go oglądają ziewają | lasów i pól. W sypialni, bo jak pamiętamy w niej się Nurzko znaju 
i nie mogą nic ciekawego dostrzec. Trudno jest z własnej i nieprzymuszonej wok pozo- |. qdował, nie nie było ciekawego. Łóżko nie było roze 

W naszym wypadku wschód odbył się według wszel* | stawać długo w pozycji leżącej na podłodze, ponadto | brane i wszystko było w idealnym porządku. Można 
kich reguł sztuki ustalonych znacznie wcześniej, nim | na brzuchu, gdy w każdej kieszeni jakiś twardy przed- było z tego wnioskować, że śmierć nastąpiła sed uda 
nieboszczyk Adam obejrzał sobie rajski ogród, Wiatr | miot wżera sie w ciało. Nieeo stękając, Nurzko wstał. niem się na nocny odpoczynek. Tak również zawyroke» 
przycichł, co czyni na ogół zawsze, wiedząc, że nie wy- | Jęknął sobie dla kurażu i z pewnym dość zrozumiałym | wał nasz detektyw, ponieważ „wniosek taki sam się 
trzyma konkurencji ze słońcem i nikt się nim nie będzie | niepokojem obejrzał się za siebie. Pigułowicz, raczej o siebie prosił. 
zajmował. Chmury gdzieś się chwilowo podziały i ju- | jego trup, leżał na swoim miejscu bez zmiany pozycji. 


uke mógl Goźswtkiei, tio:bzi siinterewówany:-po- d Polis sia Eee, e a: araa. sić W następnym pokoju, w jadalni również nie nie zmas 
trze: AA lazło się ciekawego. Na stole stała skromna wiecze» 


ką KE dóaday Womar V EE e de nie ięć mie | szyło to jednak strachu Nurzki. Nieboszczycy za dnia | "za podana dla jednej osoby i zupełnie nietknięta, 
czas Pama Nurzko poszedł dalej, będąc tym odważniejszy im 


myli, pierwszy to zaobserwował. nie mają ani trochę tej atrakcyjności, eo w nocy. Po- SD z > : 4 
Prawidłowego wschodu słońca latem. mie może być, | nadto, nasz detektyw, pracując usilnie swymi zwojami | Pardziej oddalał SE od trupa i znajdował się bliżej 
aby nie został powitany przez chór darmowych i ocho- | mózgowymi, zorientował się, że jeżeli po wystrzale | Przypuszezalnej sypialni pam Małgorzaty secundo voto 
czych śpiewaków, zwanych potocznie ptakami. Odzy- | ze straszaka nikt do niego nie przyszedł, to w willi nie | KTuPa. I w kuchni również nie było nie podejrzanego, 
wają się oni zawsze bez najmniejszego spóźnienia i od- | ma absolutnie nikogo więcej ponad zmarłym Pigu- | Nurzko przysanął ucho do drzwi wiodących do pokoju 
Śpiewują jedną i tą samą melodię. Co dziwniejsze, że | łowieczem.. . gospodyni. Nie dosłyszał w niej żadnego szmeru. Powołń 
wszystkim to się podoba i nikt nie pragnie nowej pre- Nurzko potarł w zamyśleniun ezoło ozdobione wiel. | Otworzył. es znalazł się w pustym pokoiku. Panował 
miery. W tym miejseu nasuwa się refleksja, że zmien” | kim jak przyzwoity kartofel guzem i sięgną] do. fla- | W nie) pewien nieład, jaki pozostawia po sobie człowiek, 
ność natury ludzkiej i pragnienie nowości nie tyczy się | szeczki. Było w niej jeszcze z pare „piętrowych“; Alfred | Szybko pakujący się na wyjazd. 
niektórych dziedzin najzupełniej. wychylił wszystko do dma i poczuł się znacznie mocniej- (Ciąg dalszy nastąpi) 


ADAM KORTAN 


Po takim postanowieniu Nurzko zdjął ezarną chustkę 
zakrywającą mu twarz, zaczerpnął duży haust powie- 
trza i zbliżył się do zmarłego. Ruszyć go lub dotknąć 
obawiał się, ale oglądając ze wszystkich stron stwier” 
dził, że zgon nie naśtapił, ani od kuli. ani od noża, anż 
też uderzenia — jak mówią protokoły policyjne — te- 
pym narzędziem. Pigułowiez nie mógł być również po- 
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DŁUG $P*ACON 


R: :z, nie do wiary, a jednak praw- 
dziwa! Największy poeta polski, od któ- 
rego urodzin minęło już 150 lat, które- 
go od chwili ukazania się pierwszego 
tomiku jego poezji ołacza, mało po- 
wiedzieć, uznanie i cześć, ale także 
miłość narodu, któremu na obszarze ca- 
kj kraju stawiano i stawia się pom- 
niki, nie doczekał się przez tyle lat 
pomnika najtrwalszego i prawdziwie 

nego siebie, jakim byłoby pełne 

orowe wydanie wszystkich jego 
dzieł i pism. Nie tyczy się to, natural- 
nie, poezyj, bo te już za jego życia, 
a połem po śmierci niejednokrotnie 
. były w mniej czy więcej kompletnym 
składzie, mniej czy bardziej krytycznie 
wydawane, raz jako popularne edycje, 
to znów z obszernym aparatem nauko- 
wym. Trzeba jednak pamiętać, że Mic- 
kiewicz to nie tylko poeta, ale i uczony, 
i wykładowca, i publicysta, i działacz 
społeczny, a apostoł doktryny mistycz- 
nej i że poezje obejmują zaledwie jed- 
ną trzecią część jego dorobku pisar- 
skiego. A chociaż geniusz jego naj- 
wspanialej przemówił słowem poetyc- 
kim, to jednak na wszystkim, co wyszło 
spod jego pióra, czy to będą artykuły 
publicystyczne, wykłady, prace krytycz- 
ne, historycznoliterackie, historiogra- 
ficzne, filozoficzne, moralne czy choć- 
by zwykłe listy, wycisnął, piętno wielko- 
ści, pominąwszy już fakt, że zawierają 
one często klucz do zrozumienia dzie- 
jów. jego twórczej myśli i tajemnic jego 
sztuki. Ołóż na takie wydanie, które by 
ło wszystko objęło, nie zdobyliśmy się 
przez długie dziesięciolecia. 

A pragnienie dogłębnego poznania 
każdej jego wypowiedzi płynie z prze- 
świadczenia, że jest on nie tylko na- 
szym największym poetą, ale także jed- 
nym z największych Polaków, który od 
wieku urabia fak swoim słowem jak i 
przykładem życia całe pokolenia: „na 
Mickiewiczu uczymy się Polski”. Stąd 
zbiorowe wydanie jego całej spuścizny 
pisarskiej jest nakazem naszego obo- 
wiązku, sumienia, potrzeby społecznej. 
Żeby jednak dzieło takie było napraw- 
dę wartościowe, musiało być oparte na 
krytycznych, naukowych podstawach, 
musiało więc być poprzedzone żmud- 
mymi studiami uczonych. I to zadanie 
nasi badacze sumiennie spełnili. Dość 
przejrzeć liczącą 238 stron „Bibliografię 
Mickiewiczowską”, opracowaną przed 
25 laty przez Stolarzewicza, a wypeł- 
nioną wyłącznie tylko samymi spisami 
prac mniejszych i większych poświęco- 
nych poecie, a liczącą z górą cztery fy- 
siące pozycji. Dopiero po odrodzeniu 
państwa naszego po pierwszej wojnie 
świałowej Sejm Ustawodawczy, by usu- 
nąć tę chluby nam nie przynoszącą lukę 
w naszej kulturze powziął w r. 1920 
uchwałę wydania wszystkich pism Mic- 
kiewicza. Ale praca ta wlokła się żół- 
wim krokiem, bo z projektowanych 16 
tomów zdążono do chwili wybuchu no- 
wej wojny wydrukować ostatecznie 
tylko osiem i to w niewielkim nakła- 
dzie, bo w trzech tysiącach egzempla- 
rzy, jako pracę naukową z pełnym apa- 
rałem krytycznym, a więc przeznaczo- 
ną dla wąskiego koła odbiorców, która 
dopiero w przyszłości zresztą bliżej nie 
oznaczonej, miała się stać podstawą 
de wydania popularnego, przeznaczo- 
nego dla najszerszych rzesz czytelni- 
czych. 

Kiedy zaś Polska jak Feniks z popio- 
łów drugiej wojny światowej znów wró 
ciła do życia, wśród tylu innych pierw- 
szorzędnej wagi spraw odżyła i ta spra- 
wa Mickiewicza. | jakże jest rzeczą dla 
nowego układu stosunków w odrodzonej 
Polsce charakterystyczną, że już 5 maja 
1945 r., a więc gdy jeszcze nie umilkły 
strzały na polu wałk, gdy jeszcze nie 
podpisano zawieszenia broni, Krajowa 
Rada Narodowa powzięła uchwałę w 
sprawie zbiorowego wydania.pism Mic- 
kiewicza przy pomocy funduszów pań- 
stwowych, „aby dostarczyć całemu spo- 
łeczeństwu autentycznych tekstów po- 
ety we wzorowym opracowaniu kry- 
łycznym i typograficznym”. Rząd Pol- 

Ludowej dał tym aktem wyraz 
prawdzie, że z ruin dźwigający się kraj 
musi dla skrzepnienia sił i nabrania od- 
dechu dla rozwoju pełni swego życia 
'mieć i ten pokarm duchowy, który po- 
daje sztuka, w tym wypadku poczyna- 
jąc od posilnego słowa naszego naj- 
większego poety. s 

Realizację tego wydania podjęło Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki, a wykona- 
nie powierzono Spółdz. Wyd. „Czy- 
telnik”. Postanowiono przede wszyst- 
kim, że nie ma to być jak zaprojekto- 
wana przedwojenna sejmowa edycja 
tylko dla elity intelektualnej, lecz peł- 
ne, w 15 tomach, obejmujących całość 
dorobku pisarskiego: poety, wydanie 
dla wszystkich, a więc wydrukowane w 
pierwszym rzucie w słu tysiącach 
egzemplarzy, tanie, bo liczone w pre- 
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numeracie po 200 zł za tom, z objaśnie- 
niami, których może wymagać przecięt- 
ny czytelnik, mający wykształcenie w 
zakresie 5 klas szkoły podstawowej, a 
przy tym wyzyskujące wszystkie wyniki 
badań naukowych, a specjalnie tych kil- 
ku tomów wydania sejmowego. | oto 
niedawno ukazały się jako pierwsza se- 
ria tego wydawnictwa cztery tomy, za- 
wierające wszystkie utwory poetyckie 
Mickiewicza. 

Każdego, kto je weźmie do ręki, 
uderzy na pierwszy rzut oka pietyzm, 
widoczny w wytwornej ich szacie gra- 
ficznej; a więc papier, druk, układ 
tekstu, półsztywna gustowna oprawa 
itp. A cóż dopiero, gdy zaczniemy się 
rozczytywać w tych wierszach, tak zna- 
nych tak bliskich i drogich i w sposo- 
bie ich podahia czytelnikowi. Jednym 
słowem, wzorowe to, pomnikowe dzie- 
ło, gruntownie przemyślane i pod 
względem naukowym świetnie opraco- 
wane. Ti 

Pewnie, że jak w każdym dziele ludz 
kim, tak i tu -nasunąć się mogą różne 
uwagi, krytyczne. A więc naprzód 
wstęp. Napisał go J. F'zyboś! Słuszna 
to była myśl, aby poetęrromantycznego 
wprowadził w krąg dzis ajszych czytel- 
ników wybitny współcze ny nam poeta, 
choćby tak od niego r:żny jak chorą- 
ży naszej awangardy poetyckiej. Acz- 
kolwiek nie rzucił on nowego światła 
w świał sztuki i myśli Mickiewicza, dał 
jednak jego syntezę na ogół trafną, 
obiektywną i ujętą w ujmującą formę 
literacką. Nasuwa się tu jednak inne 
zastrzeżenie. Mianowicie wstęp ten w 
wydawnictwie przeznaczonym dla sze- 
rokiego ogółu powinien być napisany 
bardzo przystępnie, pore w obec 
nej formie jest on dostępny tylko dla 
czytelnika wykształconego i obznajmio- 
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nego już z twórczością Mickiewicza. 
Następnie: opracowanie tekstów i ob- 
jaśnień słów i rzeczy powierzono Pło- 
szewskiemu oraz profesorom uniwersy- 
tetów Borowemu, Górskiemu, Krzyża- 
nowskiemu i Pigoniowi, a więc wybit- 
nym znawcom przedmiotu. Wiemy jed- 
nak, że wysoka erudycja nie zawsze 
idzie w parze z darem popularyzacji. 
Stąd znów tak zakres, wybór wyrazów 
i rzeczy objaśnianych jak i sposób ich 
komentowania niekiedy wydaje się nie 
całkiem przydatny dla przeciętnego 
czytelnika. Zdaje się nam również, że 
bardziej celowym, byłoby umieszcze- 
nie komentarzy pod tekstem utworów, 
a nie dopiero na końcu tomu, gdzie 
trudniej go odnaleźć niewprawnemu czy 
niecierpliwemu czytelnikowi, a nadto 
dla jak największego ułatwienia mu 
lektury . lepiej byłoby nie oddzielać 
objaśnień poety od komentarza wydaw- 
cy, które niekiedy są rozrzucone aż w 
4 miejscach książki. . | jeszcze jedno, 
Na końcu każdego z tomów mamy krót 
kie uwagi o tekstach, zawierające rów- 
nież różne wersje i warianty danych 
miejsc według autografów i czegól 
nych wydań — rzecz, nad którą zwy- 
kły śmiertelnik przechodzi z reguły do 
porządku dziennego, a które zaintere- 
sować mogą, o ile by były pełne, tyl- 
ko specjalistę — badacza. Niejeden z 
nas wolałby zamiast tego krótkie wsłę- 
py wprowadzające w lekturę danego 
utworu, gdy wydawcy poprzestają je- 
dynie na podaniu wskazówek bibliogra- 
ficznych o wybranych rozprawach ty- 
czących się danego dzieła, jakże prze- 
cież nieużytecznych po wsiach i mia- 
steczkach, gdzie próżno by ich tam 
szukać, zresztą przeważnie i tak wy- 
czerpanych w handlu księgarskim. 
Wynika z tego, że wydanie to waha 


z Fałatem 


(1 V dwudziestą rocznice śmierci artysty) 


Julian Fałat na eżał do tych artystów, 
których sztuka opętała już od ich naj- 
młodszych lat. — „Uczyłem się źle” — 
zwierzy się nam w swoich pamiętni- 
kach — „ale za to bardzo dobrze — 
rysowałem. Szkoły, nienawidziłem i cier- 
piałem strasznie tęskniąc za domem, za 
Tuligłowami. Tuligłowy zrobiły ze mnie 
malarza cudnej, malowniczej przyrody 
polskiej. One to uczyły mnie patrzeć, 
podglądać, wyczuwać i kochać te na- 
sze szuwary, sławy, pastwiska, bagna i 
wszystko. Tuligłowy były moją akade- 
mią malarską”. — 

Cóż, kiedy przezacny ate srogi oj- 
ciec artysty, ubogi jak mysz kościelna 
organista tuligłowski — domagał się 
słusznie, aby mały Julek wpierw szkołę 
podstawową ukończył, zanim m 
pocznie o akademii. Ale małemu Fała- 
towi, podobnie jak przed nim małemu 
Matejce, jak przed nimi i jak po nich 
wszystkim niemal wybitnie uzdolnion 
artystom — szłuka okropnie przeszka- 
dzała w nauce. | nic tu nie pom 
ani prośby, ani groźby, ani kije. „Na 
świecie nie znalezionoby może drugie- 
go dziesięcioletniego chłopaka, który 
by otrzymał tyle kijów, tyle rózeg, co 
ja”, — wspomni później, z rozrzewnie- 
niem, sędziwy już artysta. „Na widok 
świecącego słońca szły jednak w za- 
pomnienie plagi i strach; zamiast do 
szkoły wędrowałem chyłkiem na błonia 
aby przyglądać się cudom natury. Na- 
wet msza św. na intencję, aby Pan Bóg 
mnie odmienił, nic nie pomogła. Ro- 
dziców ogarnęła rozpacz: — Cóż po- 
cząć z takim „hyclem”? —" 

Wreszcie, zrezygnowany ojciec zde- 
cydował, że mały Julek przez lato bę- 
dzie pasał krawy a na zimę pójdzie do 
szewca. „Stało się, — opowiada F 
— że miejskie moje ubranie zastąpio- 
no zgrzebnym płótnem i starymi „ka- 
cabajkami”, zaś od niepogody miał 
mnie chronić zwyczajny wór jako kapi- 
szon i płachta umocowana na sznurku 
dokoła szyi. Byłem więc pastuchem w 
każdym calu”. — 

I któżby był wówczas przypuśch, że 


-ten pastuszek „z płachtą na sznurku i 


z workiem na głowie”, oł +05 4 się 
z ciężkim losem i niesfornymi bydlęta- 
mi — będzie za lat kilkadziesiąt z ce- 
sarzami do stołu zasiadał, że świat się 
przed nim cały otworzy: od malutkich 
Tuligłów — po przez Kraków, Zurych, 
Monachium, Rzym, Paryż, Nowy Jork 
— aż hef po Cejlon i Singapoore, po 
Japonię i Chiny... i 

A zaś, co najważniejsze, to, to — że 
mały fuligłowski nieuk, leń i „hycel” 
— stanie się jednym z najś iej- 
szych polskich artystów i jednym z naj- 


znakomiłszych ma. świecie majsłrów 
akwareli. 


Ale zanim wzeszła jego gwiazda — 
trzeba było nie lada odporności, by 
się nie dać złamać i zepchnąć z wybra- 
nej jedynej drogi. Fatalny ówczesny 
system nauczania, nie uwzględniający 
najwybifniejszych choćby specjalnych 
uzdolnień ucznia — domagał się twar- 
do: albo przejścia po przez wszystkie 
sztywne szczeble nauki, albo skazywał 
na zagładę najświetniejsze nawet ta- 
lenty. Trzeba było i końskiego zdrowia 
i zawziętego chłopskiego uporu, aby 
mimo tylu niepowodzeń przetrwać i 
ponawiać wciąż próby. Mały Fałat z 
najwyższym trudem dobija do czwartej 
klasy gimnazjalnej. Wreszcie „pod 
wpływem wiadomości z Krakowa o 
Małejce i o Grottgerze” decyduje się 
słanowczo porzucić „przebrzydłą gre- 
kę” i czmychnąć do Krakowa, do szkoły 
sztuk pięknych. 

Odporny i dzielny, opowiada Fałat 
o swym okresie krakowskim z pogodą 
i nieledwie z humorem. Przecież, od 
czasu do czasu, wyrwie mu się jednak 
wyznanie, stwierdzające, że „ówczesne 
warunki egzystencji w Krakowie były 
wprost straszne. Młodzi malarze, re- 


krułujący się przeważnie z najbiedniej- 
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się w swoim typie na granicy między 
edycją popularną a ściśle naukową, 
częściej jednak więcej przechylającą 
się ku tej ostatniej. Dobrze by więc 
było, by te uwagi, o ile by okazały 
się uzasadnione po skonfrontowaniu 
ich z przyjęciem tego wydania nie 
przez specjalnie przygotowanych, lecz 
przez owych milionowych czytelników, 
mających za sobą wykształcenie tylko 
kilku klas szkoły podstawowej, zostały 
wzięte pod rozwagę, gdy przystąpi się 
do dalszych wznowień tego wydawnic- 


twa. „Naukowość” jego niech jak i w, 


tym wydaniu krytycznym przejawia się 
w ustaleniu autentycznych tekstów, a 
dalszy wysiłek niech będzie podjęty 
dla zrealizowania tego postulatu Kraj. 


Rady Nar., który pragnie z niego uczy- 
nić dar dla całego społeczeństwa, a 
więc wysiłek dla uczynienia słowa Mic- 
kiewiczowskiego dostępnym dosłownie 
dla wszystkich, dla tych spod strzechy 
chłopskiej i z mieszkań robotniczych. 

A dziękując za to, co otrzymaliśmy, 
oczekujemy z niecierpliwością na zapo- 
wiedziane i przygotowywane trzy dal- 
sze serie mające objąć jeszcze f1 to- 
mów innych, już prozaicznych pism 
Mickiewicza. Jesteśmy przekonani, że 
tym razem ten dług wobec poety, wo- 
bec naszej kultury, wobec nas samych 
będzie spłacony, czego pomyślnym za- 
datkiem są wydrukowane już cztery to- 
my poezji tego pomnikowego wydaw- 
nictwa. 


JULIAN FAŁAT 


szych sfer, nie otrzymując znikąd naj- 
mniejszej pomocy musieli uciekać się 
do zabijania kotów czy wprost do że- 
brania o chleb aby nie umrzeć z gło- 
du”. Nic dziwnego, że tak często zała- 
mywali się i ginęli w walce. 


a 

Fałat złamać się nie dał. Mimo stałej 
niemal bezdomności i nędzy. | mimo, 
że w trakcie studiów krakowskich społ- 
kał go cios bodaj najboleśniejszy. Oto 
najwybitniejszy z jego nauczycieli, prof. 
Łuszczkiewicz, nie zorientowawszy się 
w rodzaju uzdolnień ucznia, radzi mu 
wręcz, by „nie mając środków ani ta- 
lentu — poszedł na naukę do szewca, 
albo został napowrót pastuchem”. 


Fałat, na szczęście, nie posłuchał tej 
rady i — na szczęście — trafił na lu- 
dzi, którzy podawszy mu pomocną rę- 
kę, umożliwili mu dokończenie studiów 
artystycznych i wejście na szeroką, co- 
raz większym powodzeniem uwieńczo- 
ną drogę twórczą. Jego pejzaże, jego 
studia zwierząt, jego sceny z polowań 
zwracają nań uwagę najmożniejszych 
ówczesnego świała. Książę Radziwiłł 
zaprasza gó do Nieświeża. Cesarz Wil- 
helm H mianuje go swym malarzem 
nadwornym. Najwspanialsze salony Ber- 
lina otwierają się przed byłym tuligłow- 
skim pastuszkiem. Niebezpieczny to 
awans. Trzeba wyjątkowego charakteru 
aby za tego rodzaju sukcesy nie pła- 
cić odstępstwem od — polskości i od 
swych najwyższych aspiracji twórczych. 
Fałat jest twardy. Jak nie złamały go 
bezprzykładne przeciwności, tak i nie 
łamią go oszałamiające sukcesy. Pozo- 
słaje wierny swej polskości i swej sztu- 
ce. Powodzenie swe zawdzięcza nie 
kompromisom ale świeżości, czytelno- 
ści i bezpośredniości swych dzieł. Nie 
jest eksperymentatorem. Nad laborato- 
rium artystyczne przekładał zawsze — 
życie. Taka postawa twórcza nie jest 
pozbawiona niebezpieczeństw. Prowa- 
dzi do łatwizn, banału i maniery. Od 
tych bezdroży uchroniła Fałata żywio- 
łowość jego talentu, nakazująca mu 
wypowiadać się przede wszystkim 
akwarelą. Był jak stworzony do tej tech 
niki, wymagającej temperamentu, na- 
fychmiastowej decyzji i wirłuozerii. A 
dzięki temu, że talent wirtuoza łączył z 
gorącą miłością do przyrody, tą miło- 
ścią, której go nauczyła akademia w 
— Tuligłowach, dzieła jego cechuje 
nie tylko koloryt urodzonego impresjo- 
nisty, ale i liryzm najszczerszej poezji. 


"Kiedy, po śmierci Małejki zapropo- 
nowano Fałatowi objęcie stanowiska 
dyrektora Szkoły Sztuk Pięknych w 
Krakowie — nie waha się ani przez 
chwilę. Rzuca wspaniałości, sukcesy i 
perspektywy berlińskie i osiada w ci- 
chym Krakowie. | tu okazuje się rychło, 
że Julian Fałat to nie tylko świetny ma- 
larz ale i pierwszorzędny organizator. 
Pod jego dyrekcją skromna uczelnia 
krakowska przeobraża się wnet w jed- 
ną z najbardziej postępowych szkół ar- 
tystycznych w Europie. Nic dziwnego, 
gdy takich pozyskać zdołał dla niej Fa- 
łat profesorów jak: Teodor Axentowicz, 
Leon Wyczółkowski, Stanisław Wy- 
spiański, Jacek Malczewski, Jan Stani- 

awski, czy Józef Pankiewicz. 


Najważniejszym jednak profesorem, 
którego Fałat wprowadził do pracowni 
kierowanej przez niego uczelni — to 
nalura. Ta sama, która mu się z taką siłą 


„ŁOŚS” 


objawiła gdy jeszcze na tuligłowskich 
łąkach pasał ojcowskie krowy. Którą 


jednak nie tylko z pasją obserwował i. 


podglądał, ale którą jednocześnie nau- 
czył się gorąco kochać. Ten to właśnie 
wkład uczucia w każdy szkic i w każ- 
de dzieło uchronił Fałata przed zim- 
nym i płaskim naturalizmem i sprawił, 
że sztuka jego dziś, w dwadzieścia lał 
po śmierci artysty — nie tylko, że nie 
stała się anachronizmem, ale kto wie, 
czy nie nabierze nowych rumieńców 
życia. Gdy bowiem coraz wyraźniej i 
coraz powszechniej niosą się wołania 
o sztukę związaną z życiem i bliską 
człowiekowi, to niewątpliwie i. wkład 
twórczości Fałata winien znaleźć się w 
świetle nowych. badań. Mało który bo- 
wiem z plastyków naszych tak bez resz- 
ty pochłonięty był admiracją życia. 
Przecież — jak to trafnie podnosi Mie- 
czysław Wallis w swym studium o tuli- 
głowskim artyście: „Julian Fałat 
przez sześćdziesiąt lat nie namalował 
bodaj ani jednej „martwej natury". 
Malował tylko naturę żywą. Zasługuje 
więc malarstwo jego na jak najbaczniej 
szą uwagę. A spotkanie z Fałatem to 
jak się zdaje sprawa daleko bardziej 
aktualna dziś właśnie niż wczoraj. 


WŚRÓD WYDAWNICTW 


Nowa ksiażka 
o CHOPINIE 


Profesor Uniw. Jagiellońskiego dr. 
Zdzisław Jachimecki opublikował nie- 
dawno znakomitą monografię „Cho- 
pin”. Prof. Jachimecki jest powszechnie 
znanym historykiem muzyki, autorem 
cennych prac o Mikołaju Gomółce i 
psałłerzach XVI w., „Muzyce w Polsce”, 
„Rysz. Wagnerze” itd. W roku ub. wy- 
dał prof. Jachimecki I tom szeroko za- 
krojonej „Historii Muzyki Polskiej”. 
Obecna monografia chopinowska jesł 
rozszerzeniem dawnej, przedwojennej 
książki Jachimeckiego. Szczególnie te- 
raz rozrasta się część pierwsza, Życio- 
rysowa, ujęta w niedługie rozdziałki, 
napisane przejrzyście, wytworną, lite- 
racką formą. 


Niezmiernie ciekawe są obficie cyto- 
wane fragmenty autobiografii George 
Sand, długoletniej przyjaciółki Chopi- 
na. Miłośnicy sztuki teatralnej dosko- 
nale pamiętają sylwetkę pani Aurory 
z „Lata w Nohant' Iwaszkiewicza. Ale 
w tamtym ujęciu wielka pisarka francu- 
ska „wypadała” jako osoba naogół 
ograniczona, mało kulturalna i płytka. 
Iwaszkiewicz niewątpliwie uprościł so- 
bie zadanie. Dopiero z książki prof. Ja- 
chimeckiego dowiadujemy się, jak do- 
skonale potrafiła George Sand odczuć 
Chopina — i jako artystę i jako czło= 
wieka. Jakże ta niepospolitła : kobieta 
trafnie rozumiała np. „Preludia opus 
28", charakieryzując je jako „raczej 
pomysły rozdzierające i straszne” (cy- 
tat z „Historii mego życia” — pióra 
pani Sand). : 


Wspaniały materiał erudycyjny czyni 
z pracy prof. Jachimeckiego prawdzi- 
wą encyklopedię wiedzy o Chopinie. 


K. Nowowiejski. 


WF. 


wm U 
Migawki warszawskie 


Na Mariensztacie 
kipi życie 

Listu z Warszawy 
mie będzie można 


aż do 22 lipca za- 
cząć od czego in- 


44444.4404404044440036.44600.50454440040406506600000060405 


nego, jak wia- 

domości © trasie i 

W—Z. Trasa jest w È 67 W 
dzisiejszej Warsza- i $ Rae A E; 
wie najpopularniej- > 28 A NOA 


szym łemałem roz-i 
. mów, frasa wzbu-i 
dza największe za- i ; 
interesowanie.  Je-i 
ł à żeli nie macie osłati 
mich wiadomości z przebiegu robót naż Š 
trasie, nie pokazujcie się w zaprzyjaź- i 
Rionych domach, bo narazicie się naż Ę 
opinię człowieka mało interesującego, £ > 
mana i bęcwała. Przy bridżu i wi 
puy na kawie i na spotkaniu z. ko- £ 
ietą jest się ustawicznie narażonym i 
na pytania „co nowego na trasie?” 
Biada tym, którzy nie potrafią na to 
pyłanie odpowiedzieć. Najprzód mu- i 
szą wysłuchać długiego kazania, a poż 
tym właśnie ostatnich wiadomości z 
przebiegu robót na trasie. 


Warszawa enfuzjazmuje się trasą nie 
ze względu na korzyści, jakie przynie-ż BŚ 
sie każdemu z mieszkańców jej otwar- : BR 
<ie. Zainteresowanie trasą ma charakter | 
<zysto plałoniczny. Jest znaną rzeczą £ 
przywiązanie mieszkańców stolicy doż 


AEA |LUSTROWANY KURIER POLSKI sę RR 


Poweł Nikodem 


.111400000900641 0031004094410440001001041545654TEER10E000 


Gdzie kawa się rodzi 


| dwa z polskimi nazwami: Warta i Orle. 


{Migawki znad morza 
Gdy słońce świeci 


Mielno. w peu 

Nareszcie kaprye 
zmie 
niły się na lepsze, 
wzdychają z ulga 
tw sercu rolnicy 1 
wczasowicze nad 
morskich miejsco 
wości Pomórza Zæ 
*chodniego. — Gdy 
czerwiec obfitował 
w wielkie opady at 
moósferyczne, tak 


rózbłysły 
promieniami słońca ciesząc i radująć 
wszystkich tym bardziej, że słonecz 
ne dni rzadko gościły w tych stre” 
nach. - 

Sprzyjającą pogodę wykorzystują w 
lot rolnicy, którym dotkliwie dały sią 
we znaki uciążliwe, długotrwałe desz” 
sze panujące od tygodni na Pomorza. 
$ Zachodnim i uniemożliwiające sprawe. 
iny i terminowy sprzęt tegorocznego 
ż6iana. Nic więc dziwnego, że siano” 


Londryny, a Londryna, dziś trzecie co 
do wielkości z parańskich miast, nie ma 
jeszcze 20-iu lat życia. Znaczniejsze 
osiedla rodaków społkamy dwa, óby- 


Większość naszych siedzi jednakowoż 
w małych skupiskach, w miasteczkach 
albo też w rozprószeniu między ob- 
cymi. 


Osady kawowe różnią się wyglądem 
od reszty parańskich siostrzyc. Parasole 
piniorów zniknęły z widnokręgu, za- 
stąpiła je palma pierzasta, rosnąca kę- 
pami. Biały dom osadnika skryty w ga- 
ju wiecznie zielonych bananów. A na 
pagórkach wkoło, na rdzawych  łysi- 
nach — kawa, kawa i kawa, wyciągnię- 
ta w sznury bez końca. Jest i kukury- 


94444440044940049040400096404409405660006546. 


dza, lecz więcej bawełny, tego białego Í kosy, zazwyczaj rozpoczynające sią 
runa, które po dojrzeniu zakwitnie śnie ii kończące w czerwcu, przeciągnęły 
giem pękających szypułek. ieię do lipca. Wywrze to bardzo zły 


Wszelako nasz osadnik nie byłby so- 
bą, gdyby w tę tkaninę nasłonecznio- 
nego krajobrazu nie miał wetknąć kilka 
złotych pasm żyła i pszenicy. Posiał 
żytko pod zwrotnikiem, pszenicę dał 


i rolnictwo zachodniospomorskie od no» 


Na kawie myrosło S. Paulo, trzecież We Klęski, która z kolei w poważnym 
co do mielkości z miast Ameryki Po- Ł 
łu Iniorej. 


na sąsiadkę kawie. Znajdź mi, proszę, 
drugiego, by mu dorównał w związa- 
niu północy z południem! Gdy z was 
kio wpadnie przypadkiem w ię krainę 
czerwonej gleby, nie miejcie obaw, że 


swego miasta. Ale i nie przywiązanie: 
decyduje o interesowaniu się postępem È 
prac na słynnej już warszawskiej ma-i 
gistrali, jakkolwiek i to przywiązanie Ē 
odgrywa duże znaczenie. Największą 


Kępa bananór 


Kurytyba, w lipcu. 


przyczyną popularności trasy jestż Czy pijemy polską kawę? Kiedy takie pobłądzicie: pólko pod żytkiem wska- ip; A è ie li i 
: 4 Ehi : pytani e! * i Ni zszym rzędzie liczy na zbiór pierwszy 
sensacja, jaką niewątpliwie trasa: Pyłanie zaczęło kursować po brukach że, gdzie swojska zagroda. ten: Piny Rd > Ber ydy e mei zerwcowy), gdyż drugi sianokos (ies 


stanowi. Warszawa zawsze lubiła sen-i Kurytyby, bywalcy kawiarniani mieli na 
sacje, ła zaś, jaką jest budowa trasy, i 9dczepkę lekceważący ruch ramion. 
jest chyba najzdrowszą z sensacji, jakąż Z zapytaniem nosili się ludzie przyby- 
warszawiacy pasjonują się.  proenyca mA s saa, parn e, Age 
5 R JE š z: dzie po polsku, ale byli ogorzali na 

W niedzielę i święta, w sobotnie po- i kolor cegły. Rzecz działa się w roku 
południa, gdy ustaje roboczy ruch Na: 1939 i wkrótce rozniosła się wiado- 
tłumy warszawiaków snują SIĘ: mość, że do komitetu zbiórki wpłynęła 


zsienny) z trudóm udaje się zebrać bez 
Przystosowaniu się do warunków £ deszczu i słoty, która wskutek bhe 
zwrotnika sprzyja wyżyna 600—900 miskości morza i nasycenia powietrza 
nad poziomem morza. Tak znaczneidżdżem, staje się wprost plagą mieje 
wzniesienie powoduje, że od czasu dożscowej ludności. 
czasu zdarzają się przymrozki. Kawa: Nie tylko rolnikom dała się we znae 
ich nie znosi — rok z przymrozkiem,żki niesprzyjająca pogoda — narzekae 
to rok klęski. Widziałem całe pola Zinia tego samego rodzaju dały cię ety" 
wizs>snyihi drzewkami, które zwarzyłiszeć i wśród wczasowiczów. I tak w 
mróz. : S b. a 
W domach osadniczych znać dobro- i adj zo RY Ha ie 


U jednego z obejść zwróciło moją | na rodzinne południe. 
uwagę grządka pszenicy. Uprawa ogro- 
dowa: źdźbła w wyrównanych rzędach, 
ćwierć metra jeden od drugiego, zie- 
mia opielona. Kłosy wiszą w kiściach. 

— Gospodarzu, pierwszy raz widzę! 

— Ho ho, maszynką sadzona psze- 
niezka. 

— Po co tyle zachodu? 


— Proszę przyjechać ma żniwa, aby 


trasie, 
pam wz eby 1485, ip Sop £ ofiara w postaci 500 worków kawy (30 

, J -Et . > p 
kawieniem, ale z namiętnością rozpa- i Polski kilo) na pomoc dla Kóką 


trując każdy szczegół budowy, każdy i 


jej fragment i każde novum, którego: — Nasze kawy zaowocowały i chce- obaczyć. był, nawet zamożność, boć eksport bra-ż K 

nie było jeszcze w poprzednim tygod-: my słanąć przy kraju ojców z tym] __ Ogrodnicy wy tu raczej, nie rol- zylijski na” kkwie ią. opiera z ála e 3 een deszcze Ro jan 

niu. A każdy tydzień do niedawna je-i czym chała bogała. nie - `f całość gromadki naszej nad Paranapa-i,j , © Izy do. ekarg. i: nieza PR 
z zleni w stosunku do Kiercwnictwa: - 


szcze zmieniał wygląd okolicy trasy NE i 
jej samej. Olo na Miodowej, w miej Panowie skąd, z $. Paulo? 
scu, gdzie jest wylot tunelu trasy, zbo-i — Ba nie jedyne ono, gdzie kawa 
eza nasypu porosły trawą, oto wykoń-ż się rodzi. My Parańczycy. Parańska ka- 
€zono bariery odgradzające ulicę odi wa nie gorsza od paulisłańskiej. 


nasypu. Oło na zieleńcach przy trasie Nadarzyła się później sposobność 
na ulicy Miodowej, posadzono mo-: zwiedzenia owych osad z sadami ka- 
wonią wielkości A Oto kióż WY" Jak w kotlinie Amazonki wypadło 

acu Zamkowym wokół Ggokołu, na 16$ pociągać się za ucho, aby oprzyłom- 
rym słanie kolumna Zygmunta, wzno- : nieć, że łu Goyaz ze złotem i diamen- 
szą sę wyniosłe maszty stalowe. Jutro ami! a nie bosy, ubogi Paragwaj — 
ich już może "nie będzie, bo danas; podobnie u rodaków kawiarzy czuł się 
zak „będzie ustawiać ro raładiżega ko..; człowiek jak pośród Misjoneńczyków. 
rzywiezioną: na miejsce" w nocy, ko-ć po wrażenia egzołyczne nie ma w Bra- 
umnę. Olo porastają szczotką gęstej: zyli potrzeby jeździć aż za granicę. 


oranal przy: waduk: Aby się dostać do. celu należy dać 
z Kurytyby skok na 500 kilometrów. 18 


€ie mariensztackim. 
integralną : godzin trząsł się autobus lasem i ste- 


— Nad Iguasu gospodarowało się na 
25 hektarach, i była bieda. Tu mam 10 
ha, ale nie pomieniałbym ich za tamie. 
Można mieć trzy zbiory w roku, tylko 
gracki pilnuj. 

Więc też na godło tutejszej gospo- 
darki składa się graca z opielaczem. 
Te grace do kawy mają trzony na dwa 
metry. Polskie plantacje kawy są nie- 
wielkie, dochodzą najwyżej do paru 
tysięcy drzewek.. O robotnika trudno; 
osadnik zakłada tylko taki sad, jaki jest 
w słanie obrobić sam z rodziną. A ro- 
boty przy kawie huk. 


Jakim sposobem Polacy dotarfi aż w 
tak obce strony i jak się w nich czują? 

Emigrantów wprost z kraju tu mało, 
znajdziemy ich głównie w Orlu. Rdzeń 
kolonii tworzy dziatwa słarych osad z 
południa Brazylii, a zatem polskie wnu- 
ki. Z kolonii nad Iguasem ten napływ, 
ze Św. Kałarzyny, nawet z 'dalekiego 
Rio Grande. Znane są nazwiska tych, 
którzy patronowali przesiedleniom: w 
samej Paranie był to miernik Igriasy 
Szańkowski, w Sł. Catarinie osadni 
Edward Cybulski, w Rio Gr. Marceli 


nemą kładzie się cień niepewnego ju-i 
tra i szybkiego wynarodowienia. era koka gy 3 oda 
W warunkach kolonialnych, w jakich i nypa pod zgoła area i pei 
nan żyć Brzysło, kawa laczy gospo- i È y F 
arkę rabunkową ze spekulacją. Wy-i Skończył się czerwiec obfitujący w 
nik: częste kryzysy i w sjałowienie wiel- E T eieh TASTE T 
kich Dzarów Ski: Dość przejechać i Gosycze., E k prow 
pustkami Paraiby, gdz:e sto lat temuż) 3 BiG e. aap aięż tu 
kwitła kawa i było.gwarno — aby za-żK378% że chce zupełnie inny zapros 
dumać się nad losami Londryny. żwadzić porządek = men GWR 
Jak długo ziemie Londryny są świe- ¿Jakby za ao ją , KREE NA 
że, kawa jej, by złoto, ma siłę magne- E °7'ejs%S1e]; momentainie k: iy K 
su ściągającego tłumy ze wszech stron. zadanie i rzuciły na spłakaną i- 
Powstało tu zbiegowisko ras i mów, ażSZon4 ziemię, niewyczerpane zapasy 
tygiel kawowy ma wyłopić zeń w łem- ¿energii cieplnej słońca... 
pie przyśpieszonym jakiś inny amalga-: Obecnie wszyscy rolnicy Pomórza 
mat, i to według faszystowskich prawi- : Zachodniego zajęci są przy trwają 
deł. Kogóż brak w tym kotle? Są w nim cych w całej pełni sianokosach, a 
kabokle, Murzyni, Hiszpanie, Włosi, no: wczasowicze Ośrodków Wypoczynkoe 
wych Miela, Darłowa, Ustronia, 


i mamy Polaków. 
Osadnik w szczupłej gromadce broni: Morskiego, Ustki, Probierowa czy 


się jak może. Cóż, skoro nawet w Orlu: Międzyzdrojów — korzystają w pełni 
zakazano szkółki osadniczej] W Orlu,i z dobrodziejstw słońca wylegnuiąc 
gdzie dzieci były z Polski rodem —isię na rozległych plażach nadmore 
dzieci, do których dyktatorska nacjo-iskich i zażywając orzeźwiającej »kąs 
nalizacja nie miała prawa. I pieli morskiej. Kozioł Edward 


Miarka osadnicza w produkcji kawy: 


Marienszład stanowi 
ezęść trasy. Zbudowany został w pobli-: pem i przebył dwa działy wodne, za- 
żu jej najbardziej może atrakcyjnego £ nim dobił w zlewisko połężnej rzeki o 
odcinka — tuż przy wiadukcie, stanowi È ząstraszająco długiej nazwie Paranapa- 
z nią ten sam zespół robót, oficjalnie: nema, a jeszcze bardziej złowiesz- 
zosłanie otwarły w tym samym dniu: czym znaczeniu „Parana niedobra, fał- 
lipcowego święta. Nieoficjalnie został: szywa”, 
już oddany do użytku świata pracy. WE 3 
białych, schludnych i czyściułkich ka-i W drodze  przecięliśmy  zwrotnik 
mieniczkach wiszą w oknach firanki, na £ Koziorożca. Słońce staje tutaj dwa razy 
balkonach tu i ówdzie czerwienią się do roku w zenicie: przed świętami Bo- 


largonie, gdzie indziej suszą się pie- żego Narodzenia i po nich. Przynie- | Stasiak, przedstawiciel  rozgałęzionej | brazylijskiej jest drobna, nawet bardzo 
szki — ten nieodparty symbol życia. led o ZE bay bej kt ko- rodziny. ird A i Asik pawisko miarka łaż 
Dzień jest słoneczny, ciepły, prawdzi- i '£d o śniegach i lodzie, w żadnym in- Najmniej swojo czują się tutaj ci,| istnieje, z niej zaś niejedno ziarnko 


nym środowisku polskim na globie nie przemieszane w śluzach międzynarodo- 


wego handlu, trafi aż do Polski, Gdyby 
umiało mówić, ozwałoby się przy ran- 


którzy bezpośrednio z Polski. Za wielka 
ło różnica, aby dać krok znad chłodnej 
Wisły wprost w podzwrotnikowe żary 
(jak Potęga z Niepołomic, Kawka spod nym posiłku: _ 

Lublina, obaj w Orlu). Trzeba »>rzecho- — Przynoszę wam pozdrowienia od 
dzić uciążliwe niedomagania aklimaty- braci zza równika! 

zacyjne. Kto natomiast już w Brazylii 


wie leini, tym większą radość dający, $ i polskim 
że nastąpił po okresie słoty, w dodałku i brzmią fałszywiej, niżeli nad Parana- 
— wolny od pracy. Płynie więc z okien  Panemą. Wszak o łej porze sam rów- 
głos domorosłego śpiewaka, dobywają £ nik jest pod mniejszym żarem. 

się zmieszane głosy zebranego na ro-ż Mało się dotychczas o tych kolo- 
botniczym, swobodnym przyjęciu to-: niach mówiło, 6. owies. odaśe. | 
warzystwa. Harmonia  rozciągana sil- i wcale świeżej dały. Należą do okręgu 
nymi dłońmi młodego muzyka gra ulu-ż 

bione, warszawskie melodie. Na Ma-i""""""eeeeetnnn: 
rienszłacie kipi życie. Neak a ur WUUMU WWO KRONIK A 

talowe, czerwono malowane trzepaki | pypynannnuńm UOP | meea 

w dyskretnych ogrodzeniach przy do- KULTURALNA 
„OSTATNI ETAP” 


mach ustawione, te pieluszki no i be- 
gonie na balkonach i gwar wesołych 
NA EKRANACH HOLENDERSKICH 
W kinołeatrach Hagi i Amsterdamu 


, serię płynących z otwartych okien, 
wyświeflany jest od dwóch tygodni, 


ają temu życiu świadectwo. 
przy pełnych salach, film polski „Osłat- 
ni etap". 


SERIA XII 
ZADANIE NR 56 (A) 
LOGOGRYF (2 pik.) - 


W podaną figurę 
wpisać 16 wyrazów 
4 literowych według 
podanych znaczeń: 
Litery w  kratkach 
kropkowanych, czy- 
tane poziomo, dar 
dzą rozwiązania, 
Znaczenie wyrazówę 
1. Pierwiastek; 2 
szkuner dwumaszto- 


Paweł Nikodem. 


Walka z analfabetyzmem 
— ło walka o postęp narodu 


Trudno ukryć prawdę, że licznych 
przechodniów, oglądających  chciwie 
zabudowania Marienszłału, piękne pod 


cienia i czystą linię widocznego stąd wys 3 isek, 
A s e „. przypise 
wiaduktu esy, na Widok osiedla, wy- WOJE A? igir. ©" rN 
twornego w swej czystości, w swym ła- | qprmamttwnanminmm ummi Annntnoeanotoonaaanonnnonnontnenaonononootnnonatt AAAA | Wy gmachu ambasady polskiej w Pra- poezji i muzyki; 5 
dzie i pełnego wesołości, nie ogarnia | nmmn WOODA AWAY OOOO OOOO AOR DODA AO TOTALNA dze wh się uroczystość pio wódz Tatarów; 6 


pospolita zazdrość. 


— Ja nie doczekam się już łakiegc ] SCiany z daleka robią wrażenie wykoń- 
mieszkania — mówią usła staruszki. czonych domów. Są już pod dachem. 
Siadłszy na schodach sieni domku 
Wnuk w okrucieństwie młodości nie | mariensztackiego, ma się przed sobą 
próbuje naweł pocieszać starej kobie- | wiadukt trasy, wokół widok domków 
ty. Ale z oczu wyczyłać mu można wia | mariensziackiego osiedla, nasyp, ziele- 
rę, że on się jednak doczeka takiego | niejący świeżą trawą i tyły domków 
samego widnego, czystego, wygodne= | z ulicy Bednarskiej. Na górze, wysoko, 
go i wesołego mieszkania. Napewno. | widnieje połężna, szeroka, mocna wie- 
Osiedle marienszłackie nie jest jedy-| ża św. Anny. Za Placem Zamkowym 
nym, w którym na miejscu niedawnych | świecą w słońcu krokwie dachu kałe- 
gruzów wyrosły: kuszące swym pięk- | dry, wiązane wymyślnie w smukłe, go- Gie i 
nem domy. Tuż przy Marienszłacie, na | tyckie kształty: Patrząc na tę część mia- | "Y'os'y te domy 
Bednarskiej, z każdym dniem wyżej| sta, trudno uwierzyć, 8 tak te arte Tak, Warszawa zaciera Ślady zni- 
rosną fasa nowego szeregu miesz- | jeszcze te miejsca przedstawi żałos- | szczeń szybciej, niż mógł to przewi- 
ebia dw Bielejące w gończe! | magy am raige wojen min į a dzieć największy apiymisia 


pijatyka; 7. Eroa 
oleisty tłuszcz; 

ptak z rzędu biegu- 
sów; 9. dawny pie- 
niądz polski; 18. 
przystań morska; 11. 
nasyp - występujący 
w morze; 12. pra- 
słare pismo plemiom 
qermańskich; 13. na 
oój; 14. ubóstwia= 
nie, wiara; 15. drze» 
wo ialaste; 16. pœ 


znakomitemu poecie czechosłowackie- 
mu Franciszkowi Halasowi nagrody pol- 
skiego Pen-Clubu za przekład dzieł 
Adama Mickiewicza na język czeski. 

Wręczenia nagrody dokonał specjal- 
nie przybyły w tym celu do Pragi se- 
kretarz Pen-Clubu Polskiego znany pi- 
sarz Michał Rusinek. 

Wręczając |laureałowi  srebrno-złołą 
plakietę z napisem: „Franciszek Halas 
dobrze zasłużył się literaturze polskiej”, 
Michał Rusinek podkreślił wielkie za- 
sługi pisarza jako tłumacza arcydzieł 
piśmiennictwa polskiego, który pracą madka: śmietana. 
swoją i wysiłkiem twórczym udostępnił Uł. J. B. Mi. 


ke Mizara warstwom aana [> g nadsyłać do 27 kpc 


mowisk. Trudno uwierzyć, że za bia- 
łymi ścianami wykańczanych domków 
przy ulicy Bednarskiej te zgliszcza i 
ruiny stoją jeszcze do dziś. Opuszcza- 
my Mariensztackie osiedle weselsi i 
pokrzepieni. Połakujemy w myślach 
słowom dziewczyny, która swemu to- 
warzyszowi szybkim, podnieconym gło- 
sem przerywa jakąś opowieść: 

— Niedługo będzie taka cała War- 
szawa. Niedługo. Widzisz jak szybko 


£ > alendatzyk 


Niedziela, 10 lipca 1949 r. 
Katolicki: Amelii, Filipa Maury- 
eego, 7 Braci Męczenników. 
Słowiański: Włodzisława. 


Słońca 
wech. zach. | wech. zach. 
4.41 20.48 21.40 4.00 


Oddział Mmi dla 
i ogloszeń: gy wena adr 
; (Pod Arkadami), tel. 24-29. 


Zabawa taneczna 
KS Giuchoniemych 


Na zakończenie zawodów lekkoafle- 
tycznych o misirz. Polski KS „Głucho- 
niemi“ w Bydqoszczy, urżadza zabawę 
taneczna. 

Odbędzie się ona dnia 10 bm. o go- 
dzinie 20 w salach BTW. Przewidziane 
występy artyst, zesp, świetl. Zarząd za- 
prasza sporłtowców. 


Kurs artystyczno-d j 
zda akwa 


Cech Cukierników w Bydqoszczy w 
eelu podniesienia poziomu zawodowe* 
ao, urządza 6 tygodniowy kurs arty- 
stycznordekoracyjny od 15 bm. 

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 
sekr. Cechu Cukierników (ul. Gen. Sta- 
lina 2, H p., pokój 12a), w qodz od 
16 — 18, gdzie można otrzymać bliż- 
sze informacje i prospekty, 


z ŻYCIA 
ORGANIZACJI BYDCOSKICH 


Emeryci Państw. i Wojskowi, którzy 
mają do załatwienia jakiekolwiek spra 
wy w Państw. Zakładzie Emerytalnym 
w Warszawie zgłoszą się w sekr. Koła, 
ul. Chocimska 10, m. 3 w czwartki i 
piatki w godz. od 17 do 19 do dnia 
21 bm. 


Zarząd Nieruchomości Miejskich 
(ANPO) zwołuje na wtorek, 12 bm. o 
z. 17 w sali Rzeźni Miejskiej przy 
ul. Gen. Stalina 41 zebranie administra- 
torów i dozorców nieruchomości ponie- 
mieckich i opuszczonych, w celu omó- 
wienia sprawy uporządkowania nieru- 
- chomości ANPO. Obecność administra- 
tora lub zastępcy — bezwzględnie ko- 
nieczna. 


po 
Podwójna ra 

. Zbliżające się 
śmięto 22 lipca 
obchodzić bę- 
dziemy pod zna 
kiem ogólnej za- 
bary i radości. 
Nie: tylko dla- 
tego, że m pro- 
gramie obchodu 

przewidymane 
są imprezy ar- 
tystyczne i spor 
tome; wycieczki 
dla świata pra- 
cy i zabawy lu- 
dowe, ale przede wszystkim z 
powodu roydanych już zarzą- 
dzeń porządkowych. 

Jakaż to rozkosz — pomyślcie 
tylko Czytelnic gdy człowiek 
mejdzie na klatke schodową i nie 
znajdzie tam... żadnych „niespo- 
dzianek”, gdy myjrzy oknem z 
tejże klatki schodowej i... zoba- 
czy słońce, albo gdy mróci póź- 
no do domu i na rołasnych scho- 
dach.. nie połamie młasnych 
nóg! 

W tym miejscu chcemy tylko 
zadać pewne trmożliwe pytanie: 
czy 22 lipca zapoczątkuje nową 
erę, erę czystości ro Polsce, czy 
też następne sprzątania odbywać 
się będą... tylko raz na rok około 
22 lipca? (z) 


Szlach tne 


wsnółzawodnietwo 


Bydgoszcz dzięki Zarządomi 
Miejskiemu staje się miastem 
kwiatów i zieleni. Co dzień nie- 
mal przybyroa naszemu miastu 
coraz mięcej zielonych płuc, a 
wciąż nowe kwietniki i tramni- 
ki. rosną dostomnie „jak trawka 

deszczu”. 

Obymatele naszego miasta do- 
ceniając _midocznie znaczenie 
zieleni ruszyli do szlachetnego 
„mwspółzamwodnictwa” z Zarządem 


dość | 


Czy można kogoś ubrać w pożyczo- 
ny frak, „przyłatać'* mu narzeczoną 
na poczekaniu wyprawić fikcyjne we 
sele? 

Wydawałoby się, że to zadanie nie- 
lada, bo i zabawne i... nieprawdopo- 
dobne. A jednak tak właśnie jest z 
weselem Fonsia, które ku zadowole- 
niu szanownej mamy Kurnickiej i có- 
runi (pp. Szczęsnej i Barskiej) urzą- 
dza prawdziwie po szelmowsku kuzy- 
nek Dorcio, Nietrudno też w tym osta 
tnim rozpoznać nowego i niestety e- 
statniego już w tym sezonie gościa 
naszego teatru, czolowego artysty 
scen stołecznych — p. Ryszarda Kier- 
czyńskiego. Pod jego kierunkiem wła 
śnie na scenie „uwijają* się niczym 
w wesołym ulu — pp. Morozowiczo- 
wa, Studencka, Szerzeniewski, Siekie- 
rzyński, Rusek (w roli Fonsia), Ko- 
man, Kuźmiński, Polek, Starski, Ku. 
ryłło, Lochman, Olechowski i Skrzyń- 
ski. Jednym słowem — w sztuce du- 
że jest zabawnych sytuacji, beztros- 
kiego humoru, śpiewu,i tańca, do któ 
rego zgodnie akompaniują pp. Grze- 
gorz Kardaś i Tadeusz Polański. 

Przejęty jeszcze swoją rolą, wita 
nas w krótkiej przerwie próby p. Kier 
czyński w prawdziwie weselnym na- 
stroju i zadowolony z gry zespołu ak 
torskiego. daje wyraz przekonaniu, że 
komedia Ruszkowskiego, autora zna- 
nej publiczności bydgoskiej. kroto- 
chwili „Jadzia wdowa”, cieszyć się 
bedzie tu równie wielkim powodze. 
niem, jak w Warszawie. Doskonałe 
dowcipy komedii oraz wesołe melodie 
w układzie St. Dzięgielewskiego, obie 
g'y dosłownie wszystkie zakątki sto- 
licy. 

— Zdaje się, że rola kuzyna Do- 
rowskiego jest jak gdyby stworzona 
dla Pana. Czy Pan zawsze tak na we- 
soło... 


ZARZĄD WOJEWÓDZKI LIGI KO- 
BIET zawiadamia zainteresowanych 


(| że w dniu 12 lipca br. otwiera pral- 


nię z naprawą bielizny w lokalu wła 
snym przy Al. 1 Maja 84. Bieliznę 
przyjmuje się i wydaje w sklepie Li- 
gi Kobiet przy Al. 1 Maja nr 101. 
Ceny dla świata pracy zniżone. 


Miejskim i hodują traroniki ra- 
met na chodnikach. Nie jesteśmy 
upomażnieni do typowania przo- 
downikóm pracy m tej dziedzinie, 
ale uważamy, że o pierroszą na- 
grodę mogą się z powodzeniem 
ubiegać mieszkańcy peronego do- 
mu przy ul. Zygmunta Augusta, 
gdzie „trawniki* biją rmoszelkie 
rekordy. (z). 


Krajowe śledzie 


Śledzie — jak 
miadomo — na- 
leżą do przy- 
smakóm. Szcze- 
gólnie te, takie 
„prosto z becz- 
ki“. Ponieważ 
krajowych śle- 
dzi mciąż nam 
brak, spramą tą 
zajął się Zarząd 
Kolejki Wasko- 
torowej w Byd- 
goszczy i trze- 
ba stwierdzić, 

że mimo niekompetencji i braku 

dośmiadczeń to tej spramie, osiąg- 
nął ro ostatnich dniach dość po- 

roażne rezultaty. * 

Po co mamy sprowadzać śle- 
dzie z żagranicy — zróbmy je 
ro kraju! I to nie gdzieś w Gdyni, 
czy Gdańsku, ale tu, na miejscu, 
m Bydgoszczy, na dworcu ma- 
łej kolejki! 

Okazuje się, że nie trzeba na 
to żadnych specjalnych urzą- 
dzeń: zamyka się po prostu 
bramkę zapasową z peronu i nie 

ozmwala się wyjść ludziom z ho- 
| tak długo, aż z peronu nie 
royjdą roszyscy przyjezdni. Na- 
met jeżeli tylko jeden z nich 
tkwi gdzieś tam koło magonu, 
stu ludzi w niesamowitym upale 
tłoczy się jak śledzie m beczce 

i dusząc się czeka na tego jedne- 

go, aby rmreszcie obrymając gu- 

ziki przecisnąć się przez bramkę 

i zająć upragnione miejsce w ma- 

gonie. I pomyśleć tylko: jedno 

zarządzenie i tyle „atrakcji“! (2) 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
Przed dzisiejszą! 


„Jak wesele, to wesele"... 


Rozmawiamy z Ryszardem Kierczynskim, nowym gosciem naszego teatru 


PrE ETA. 


— No, nie zawsze — przerywa nam 
miły rozmówca, Przecież bydgoszcza- 
nie pamiętają mnie z lat 1937—1938 
również z ról poważnych. Niemniej 
różnie bywało. A juź zgoła nie sceni- 
czną, a najbardziej realną bo przy- 
musowią rolę „grałem“ w czasie oku- 
pacji jako kelner w „Gospodzie Włó- 
częgów'* w Warszawie, Tam właśnie 
pod opiekuńczymi skrzydłami nieży- 
jacego już dziś, a niezapomnianej pa- 
mięci reżysera przedwojennego teatru 
bydgoskiego śp. Koreckiego, znalazła 
schronienie liczna brać aktorska, z 
Szubertem, Wieczorkowską i innymi, 
"zatrudniona tak jak ja w... charakte- 
rze personelu gastronomicznego. _Po 


3 radiowęzły macierzyste i 15 pomocniczych 


wykona Rozglośnia Pomorska 
na dzień 22 lipca br 


„W Polsce Odrodzonej radio jest już czynnikiem mobilizującym najszersze 
masy obywateli do odbudowy kraju, jest 
i uspołecznienia młodzieży i dorosłych, jest nowym instrumentem kształtowa- 
nia psychiki ludzkiej i doniosłym orężem upowszechnienia 


i kultury”. 


Te słowa Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej Bolesława Bieruta, to nie tylko uzna- 
nie dotychczasowych osiągnięć radio- 
fonii polskiej, to również zobowiąza- 
nie do dalszego wysiłku na polu od- 
budowy i rozbudowy sieci radiowej, na 
polu udoskonalenia techniki i poziomu 
programowego. 


Apel w sprawie 
zachowania czystości 


W związku z odbytą konferencją z 
wiceprez. Kozłowskim w dniu 7 bm. w 
sprawie utrzymania czystości miasta, za- 
rząd Stowarzyszenia Właścicieli . Nieru- 
chomości apeluje -do swych członków 
o wezwanie najemców, aby do 22 bm. 
zajęli się oczyszczeniem okienek przed- 
piwnicznych, podwórek, klatek schodo- 
wych, strychów i innych ubikacji, oraz 
by zwracali baczną uwagę na zachowa- 
nie czystości i porządków domowych. 

Niestosujących się do powyższego 
apelu i wykraczających przeciw nowym 
przepisom porządkowym, (które należy 
wywiesić w domu na widocznym miej- 
scu), zarząd Słow. Wł. Nieruchomości 
prosi o zgłaszanie do Zarządu Miej- 
skiego celem pociągnięcia winnych do 
odpowiedzialności, 


Zbiórka uliczna 


W niedzielę, t0 bm. od godz. 8 do 
14 odbędzie się zbiórka uliczna na 
rzecz „Tygodnia akademika”. 3 


Notowania cen i 
Giełdy Zbożowo- Towarowej 


Ziemniaki wczesne: 


1) dla producenta 2,000—2,500 


2) dla tranzakcji hurt, 2,700—3,100 
Cebula 100 pęcz. 400 — 600 
Marchew 1.000 — 1.200 
Pietruszka  „ 500 — 90 
Kalafiory na zupę 

100 sztuk 1,800 — 2,800 
Kapusta 2,500 — 3.500 
Pomido: 33.000 — 40.000 
Kalarepa - 400 szt. 500 — 800 


Botwinka 100 pęczk, 500 — 800 
Ogórki inspekt, 13,00 — 16.000 
Groszek ziel. w str. 4.500 — 5,500 
Agrest 4.000 — 5.000 


Czereśnie jasne 5.500 — 7.500 
Czereśnie. ciemne 9.000 — 12,000 
Truskawski konsumc. 5.000 — 12.000 

Poda warzyw dostateczna, tenden_ 
cja ogółna — spokojna, - 


Zarząd Grodzki Stronnictwa Ludowe” 
go w Bydgoszczy zawiadamia, że w 
dniu 11 lipca br. o qodz. 18 w lokalu 
własnym przy ul. Al. 1 Maia 65/5 od- 
będzie stę zebranie członków, Obec- 


ność obowigzkowa. 


NIEDZIELA S= 


4 


Pływalnia Miejska — qodz. '15: tur- 
niej piłki wodnei z udziałem „Brdy”, 
Pomorzanina i Gwardii; bieai szłafe” 
towe zawodników Brdy 4 X 200 m. 

Stadion Miejski — 3 dzień ogólno- 
polskich zawodów lekkoatletycznych KS 
Głuchoniemych; qodz. 16: mecz piłki 
nożnej KS Głuchoniemych „Pomorze“ 
— ZKS „Gwiazda“. 

Boisko Šwitały —» godz 18.30: mecz 
piłki nożnej o weiście do A kiasy 
Związkowiec (Nakło) — Spóinia (Byd- 
qoszcz). 

Stadion Miejski — godz. 19: zawo- 
dy motocyklowe Ligi Żużlowei z udzia 
łem Zwigzkowca (Gdańsk), ŁKS Wiók- 

i (Bydgoszcz). 


a A w miaza (Łódź) i 


wojnie przez krótki okres czasu wystę 
powałem w Poznaniu, aby następnie 
wrócić do Warszawy. 

"Krótka przerwa w próbach dobiega 
końca. Nawięzujemy więc raz jeszcze 
do „Wesela Fonsia*, 


— Czy długo Bydgoszcz będzie się 
cieszyła beztroską komedią? 

— Niestety. Ze względu na rozpoczy 
nające się urlopy, sztuka którą zmon 
towałem wspólnie z p. dyr. Gąssow- 
skim, grana będzie bardzo krótko. Ży 
czę więc publiczności bydgoskiej tym 
większej i jak najmilszej zabawy! 
Jak wesele — to wesele... kończy z 
miłym uśmiechem nasz gość. F.A. 


potężnym środkiem wychowania 


oświaty, sztuki 


W okresie poprzedzającym dzień 22 
lipca zespoły Pomorskiej Rozgłośni P. 
R. techniczny, radiofonii przewodowej 
i programowy współzawodniczą z ze- 
społami innych rozgłośni w dziele wy- 
konania planu i realizacji dodatkowych 
zobowiązań. e 

Do dnia 22 lipca Rozgłośnia Pomor- 
ska wykona roczny plan inwestycyjny, 
w wyniku czego mieszkańcy Lubawy, 
Wyrzyska i Nakła otrzymają pack 
macierzyste, a ponadło uruchomionyc 
zostanie 12 radiowęzłów pomocniczych: 
w Golubiu, Dobrzyn'u, Unisławiu, Lise- 
wie, Radzyniu, Wrockach, Dobrczu- 
Dobrem, Kcyni, Wysokiej, Białośliwiu 
i Osięcinach. Akcja ta łączy się z prze- 
prowadzeniem  631-kilometrowej linii 
przewodowej. i 

Ponadło pracownicy radiofonii Pom. 

Rozgłośni zobowiązali się na dzień 22 
lipca uruchomić dodatkowo 3 radio- 
węzły pomocnicze w miejscowościach: 
Drzycimie, Rynarzewie i Pruszczu. 
" Z inicjatywy Bron» 
sekcja nagrywań i transmisji Wydziału 
Technicznego Pomorskiej Rozgłośni wy- 
konała jako czyn lipcowy nawijarkę do 
przewijania cewek transformatorowych 
i dławików. Uruchomienie maszyny 
przyniesie dużą oszczędność czasu i 
pieniędzy. 

Zespół programowy Pomorskiej Roz- 
głośni w związku z projektowanym w 
najbliższej przyszłości wprowadzeniem 
drugiego programu ogólnopolskiego 
słanął wobec odpowiedzialnego zada- 
nia założenia podstaw długołalowego 
planowania programdwego, które pra- 
cownicy zespołu zobowiązali się zakoń- 
czyć na dzień 22 lipca. 


Jankowskiego ' 


Co? gdzie 2 kiedy t 


TEATR MIEJSKI: Dziś t0 bm. 
e godz. 20 premiera komedii mu- 
zycznej „Wesele Fonsia'. 


KINA — POMORZANIN: Uli- 
ca graniczna. POLONIA: Młoda 
peana WOLNOŚĆ: Sen o mi- 


ORZEŁ: Wieś na ZE > 
niczu. GRYF: Paganini. B YK 
Nanczycielka wiejska. BAGA- 
TELA: Zakazane piosenki. | 

Początek seansów Polonia: 
godz. 14, 16, 18, 20.30; Pomorza- 
nin: godz. 13.30, 16, 18.50, 21; 
Wolność: godz. 14.30, 16.30, 19.00, 
24; Orzeł: godz. 14, 16, 18, 20.30; 
Bałtyk: godz. 14, 16, 18, 20; 


Gryf: godz. 14.50, 16,30, 18.50, 
21 


DYŻURY APTEK. Do 16 bm. 
dyżurują: Apteka „Społeczna nr 
39" dawn. „Pod Łabędziem”) — 
Al. 1 Maja 5, tel. 23-46 i Apteka 
„Pod Lwem" ul. Grunwaldzka 37, 


POGOTOWIE LEKARZY DEN- 
TYSTÓW. W niedzielę, 10 bm. 
od g. 10—12 pełni dyżur lek.- 
dent. I. Siedzieniewska uł 
Chrobrego nr 8. 
NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16, 25-17, 26-18. 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00. 
Straż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. Informacja i re- 
klamacje centrali międzymiasto- 
wej 02. Biuro numerów i infor- 
macja centrali miejskiej 03. Biuro 
napraw 04. Przyjmowanie 
gramów 05. Zegarynka 06. / 


— 4 


Poniedziałek, 11 lipca 1949 r. 

5.10 Transmisja progr. og.-pol- 
skiego. 8.05 Audycja dla kobiet 
„T. Gutkowska — pielęgniarka 
ośrodka zdrowia”. 8.15 1 ransmi- 
sja progr. og.-polskiego. 8.55 Pro- 
gram lokalny. 9.00 Wiadomości 
miejscowe. 9.05 Przerwa. 11.357 
Transmisja progr. og.-polskiego. 
1450 Pogadanka pt. „Drożdże 
odżywcze jako pożywka białka“ 
opr. inż. l. Michalski. 15.00 Prze- 
gląd prasy. 15.05 Pogadanka pt. 
„Swinoujście avantport Szczeci- 
na“ opr. mgr Trojnar. 15.15 Re- 


zerwa. 15.20 Transmisja progr. 
og.-polskiego. - 16.20 Mistrzowie 
w  perukach. 16.50 Fragment 
prozy „Lenin o roli pisarza“. 


17.00 Transmisja progr. og.-pol- 
skiego. 20.20 Koncert popularny: 
orkiestra PR pod dyr. A. Rezle- 
ra, St. Wawrzyńska — sopran. 
21.00 Transmisja progr. og.-pol- 
skiego 22.45 Grzegorz Kardaś 
we własnym repertuarze. 25.00 
Transmisja progr. og.-polskiego 


Z estrady 


Koncert muzyki 
operetkowej 


Muzyka operowa czy operefkowa ło, 
magnes, który sprowadza tłumy słu- | 
chaczy do sali koncertowej. Fakt ten 
tłumaczy się żądzą usłyszenia przystęp” 
nej dla ucha muzyki, a przede wszyst- 
kim chęcią usłyszenia pięknego qło- 
su. Publiczność bydgoska pozbawiona 
jest przedstawień operowych czy ope- 
retkowych, stąd teqo rodzaiu koncerty 
będg zawsze cieszyły się wielkim po” 
wodzeniem, 

Sala Pomorskieqo Domu Sztuki w dn. 
osłatniego koncertu (8. VH.) była wy- 
pełniona publicznością po  brzeqi. 
Przypuszczam, że nie tylko program 
(muzyka operowa i operetkowa) przy” 
ciggnał tylu słuchaczy, a cheć usłysze- 
nia solistów opery śląskiej Barbary Ko- 
|strzewskiej i Bohdana Paprockiego. 
| Wspaniały głos, świetnie wyszkolony, 
muzykalność, pewność wykonania, ui- 


mującą imierpreiacja eia, co 


.op 


|op 


Barbarze Kostrzewskiej powodzenie u 
wszystkich słuchaczy. 

Wykonanie G. Puccinieqo arii z op. 
„Madame Butterfly", Rossiniego ari z 
„Cyrulik Sewilski”, Straussa „Od* 
giosów Wiosennych”, Lehara — czar- 
dasza z operełki „Miłość cygańska” i 
kilku bisów, oto proaram, którym Bar- 
bara Kostrzewska pokazała cały kunszt 


|swej techniki śpiewaczej, tak entuzid- 
słycznie przyjętej przez publiczność. 


Bohdan Paprocki posiada te same 
walory. Wykonanie Pucciniego orii z 
„Cyqaneria”, Verdieqo arii z ob. 
„Rigoletto, Lehara arii z operetek 
„Paganini, „Kraina Uśmiechu”, oraz 
bisów, wywoływało burze oklasków u 
słuchaczy. Pomorska Orkiestra Symfo* 
niczna, którą dyrygował z dużą wer- 
wa A. Rezler, przygołowara sumien- 
nie, wykonała poza akompaniamentem 
do arii operowych i operetkowych — 
Rossiniego Uwerturę do op. „Wilhelm 
Tell", Saint Saens'a „Danse macabre" 
Suppóe Uweriurę do „Pięknej Galatei" 
i 3 części suity „Komedianci” Dymitra 
Kabalewskieqgo. 

| właściwie wszystko byłoby w po- 
rządku — program cały wykonanv na 
wysokim poziomie, entuzjastycznie przy 
ięty przez publiczność — adyby nie 
zakończenie sezonu, qdyby nie pewne” 
go rodzaju 3-letni iubileusz istnienia 
Pomorskiei Orkiestry Symfonicznej. Tak 
się już utarło w muzyce polskiej, że 
wszelkie jubileusze orkiestr, otwarcia i 
zamknięcia sezonu dokonuia sie przez 
polską muzykę, przez polska twórczość 
symfoniczng. A tymczasem zamknięcia 
sezonu 1948/49 przez Pomorską raze 
strę Symfoniczna odbyło się — trzeba 
to podkreślić — bez udziału muzyki 


1! Florien Dabrowski 
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Kraża; w lekkiej: Voudan — Debiszz 
w półśredniej Soulignac — Olejnik; 
w średniej: Paccagnelła — Grzelakż 
w półciężkiej: Temporal — Kołecz- 
ko; w ciężkiej Fort — Niewadził. 

Drużyna francuska składa się z. 
mistrzów i wieemistrzów Związków 
Zawodowych na rok bieżący. La- 
morra w ubiegłym roku pokonał Ka- 
sperczaka w Paryżu i jest on obecnię 
najlepszym pięściarzem swojej drze 
żyny. 


zrozumieli, że naród ma dość „stania s 
z bronią u nogi* i powstanie może Dziś mecze 

wybuchnąć wbrew wołi kierownic- 

twa ruchu podziemnego, postanowili Polslka- Węgry 


pokierować powstaniem tak, aby 


w. procesu Doboszyńskiego 
; | Prz emówienie prokuratora zwrócone było ono całym ostrzem 
ary ET A A AOA przeciwko Związkowi Radzieckiemu. | dniu dzisiejszym rozegra w Debre- 


£ _ . . Pa YZ | 
(Dalszy ciąg ze strony 4) ry ośmielał się wypowiadać nieza- | Postanowili wywołać konflikt mię- | czynie mecz piłkarski Polska-A — 
fmd my kj | „ząb pda zg dzy gy tarzan R Cz | Węgry-A, przędstawia się następu- 
wiey. „Dziś megę oświ. é łą E ORT * tS ną, co wodowało konflikt | jaco: Borucz, Gędłeg, Barwiński, 
i EA imoye » parhaat a ieis Eei wywodów prokurator Zara-| między aliantami. Tak słę jednak | Suszczyk, Parpan, Brzozowski, Ma- 
z OWAL — mazywaie się to „OCZYSZ- | nie stało i to wbrew rachubom Bora- | moń. Gracz, Spodzieja, Kochat i 


i Krabelska zam dowami adelsman | czaniem przedpola” Komorowskiego,  Pełczyńskiego, Pu- | Ochmański. 
Barw Polski w Gdańsku bronić 


Skład drużyny polskiej, która w 


rozkazu delegatury rządu londyń- 


` skiego.” 


W dziedzinie współpracy delega- 
tury z Niemcami — eświadcza na- 
stępnie płk. Zarakowski — stwerze- 
ny został cały system, w- który 
wciągnięto dziesiątki osób.  Zbież- 
ność linii inspiracji niemieckiej, re- 
prezentowanej przez Doboszyńskiego 
w Londynie i przez kierownictwo de- 


Przechodząc następnie do omówie- 


nia. sprawy powstania warszawskie- 


go, rzecznik oskarżenia stwierdza: 
tragedia powstania warszawskiego, 
która okryła żałobą setki tysięcy lu- 
dzi w kraju — była tragedią boha- 
terskiego ludu. Warszawy, ginącego 
na skutek zbrodniczej decyzji swych 
przywódców. Niemcy nie chcieli po- 
wstania na tyłach frontu, gdy jednak 


zaka, Korbońskiego i innych przy- 
wódców delegatury i AK. 

Dążenie Niemeów do skłócenia 
aliantów i izolowania Związku Ra- 
dzieckiego wiązało się ściśle z walką 
przeciwko wszelkim ruchom postę- 
powym i demókratycznym. Dążenie 
to odbija się na dzialal 
szyńskiego. 

(Dokończenie jutro) 


ności Dobo- 


będą: Dudek, Flanek, Słoma. Szczu- 
rek, Wieczorek, Kokot II, Anioła, 
Nowak, Krasówka, Wiśniewski. Dwaj 
toruńczycy — Brzeski II i Rembecki 


przewidziani są jako rezerwa. 


„Grand Prix Polski* 


Regaty wioślarskie . 
w Kruszwicy i Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ. Na jeziorze Gopło 
w Kruszwicy, odbędą się w dniw 
17 bm. ogólnopolskie regaty wioślaz- 
skie, które będą eliminacjami do re- 
gat międzypaństwowych w Bydgosz- 
czy w dniach 25 i 24 bm. W tych 
ostatnich obok najlepszych osad poł- 


w Poznaniu 


POZNAŃ. Z polecenia Polskiego 
Zw. Motocyklowego sekcja motocy- 
klowa ZS „Gwardia* (Poznań) orga- 
nizuje w dniu 7 sierpnia br. tegorocz- 
ny międzynarodowy wyścig motocy- 
klowy „Grand Prix Polski“. 

Wyścig odbędzie się na dystansie 
160 km (20 okrążeń). Obok najlep- 
szych zawodników Polski startować 
będzie zeszłoroczny zwycięzca Bube- 
ripak, (Czechosłowacja) oraz Węgier 

zabo. 


skich wezmą udział załogi węgiem 
skie i czeskie. 

W związku z regatami międzypań- 
stwowymi odbędzie się z całej Pob - 
ski gwiaździsty spływ wioślarski do 
Bydgoszczy. W spływie wezmą m. 
in. udział osady dolnośląskie, które 
po raz pierwszy spłyną Odrą z Wro- 
cławia. 


Własne studio 


radiowe 


PRACOWNICY państwowej fabrye 
ki w Dzierżoniowie uruchomili w 
swoim zakładzie pracy własne stu- 
dio radiowe, które nadaje cztery ra- 
zy dziennie audycje lokalne dla pra- 
cowników. Na program audycji 
składa się muzyka, komunikaty i po- 


legatury i AK w kraju, jest najzupeł- 
niej wyrąźna. Łączność z krajem 
utrzymuje VI Oddział Sztabu w Lon- 
dynie, w którym umiejscowiła się 
cała ekipa dwójkarska ze słynnym 
Gano i Żychoniem na czele, wobec 
czego jasne się staje, dlaczego spra- 
wa obsadzenia właściwymi ludźmi 
Oddziału VI była dla Doboszyńskie- 
go i a agi mocodawców kwestią nie- 
zwykłe ważną. 

Prokurator podkreśla, że przegru- 
powanie w łonie emigracji londyń- 
skiej po śmierci Sikorskiego przy- 
śpieszyło . proces „likwidowania“ le- 
wicy w kraju. Wypada to zaliczyć — 
mówi prokurator — do „chlubnych* 
kart Mikołajczyka. Niebywała na- 
gonka na lewicę, znajdująca swe od- 
zwierciedlenie w prawicowej prasie 


Zawody bokserskie 
FSGT-Zw. Zaw. 


Dziś 10 bm. odbędą się w Łodzi za- 
wody bokserskie między reprezenta- 


podziemnej, jest jedną z najstrasz- 

niejszych kart hańby obozu reakcji cjami Zw. Zawodowych Francji i, gadanki na temat współzawodnictwa. 
olskiej. Im bardziej zbliżał się Polski. Walczyć będą następujące | Speaker ogłasza wyniki współzawod- 
ront, tym bardziej gorączkowo mor- SRDA > pary: w wadze muszej: Treille — |nictwa zespołowego i indywidualne- | 
dowano lewicowców, postępowców, Cisza na Bałtyku Kargier; w koguciej: Lamorra —|go załogi fabryki, wymieniająe 


Grzywocz, w piórkowej: de Souza— | imiennie przodowników pracy. 


OTB. SETET SIER ASTRO TERE DE ORO PETE O TORO OED 


P.P.B. Z.P. Oddział nr 3 w Bydgoszczy 
ul. Marcinkowskiego 7 
poszukuje od zaraz 6895 . 
1 buchalłera 'kę) bilalansistę (kę) 
1 buchalłera (kę) samodzielnego 


1 referenta transportowego 
Zgłoszenia osobiste z wnioskiem i życiorysem w dziale personalnym 


sanete aotan] BETYTT 
850.000 zł. WILLA z ogrodem 
T z 


demokratów. każdego człowieka. któ- 


Cyrk wi pod dyr. DIN DOŃ 


terminy występów na Wybrzeżu: ` 2180 
w Gdyni: ostatnie 2 przedstaw. w niedzielę 10 bm. 
w Sopocie: tylko 3 dni - wtorek, środa i czwartek 


we Wrzeszczu: tylko krótki czas — otwarcie 
w sobotę 16 lipca godz. 20-ta. Szczegóły w afiszach. 


W dniu 8. 7.b. r. po krótkich, lecz ciężkieh cierpieniach za 
snął w Bogu opatrzóuy św. Sakramentami przeżywszy lat Sí nasz 
najukochańszy ojciec, dziadek. pradziadek śp, 


Fabian Ostrowski 
. Emeryt Zarządu Miejskiego 


Pogrzeb odbędzie się dnia 1 bm, e godz, 17.30 z kaplicy 
ementarza Nowofarnego, o czym zawiadamia pogrążona w smutku 


RODZINA 


Bydgoszcz, Nowodworskte. 


Bielawki, cała wolna, DOM ze 
składem 1.400.000 zł. DOM dwu- RZY 
rodzinny, 2 morgi ziemi 2.000.000 | miesięczne nowoczesne kores* 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA”, od:, Piotrkowska nr 243 


3 E i fi | | mm ziennie o z: 19,15 
Radio „ROSE-MARIE? Fzenięw tomantyezna 


MOTORY 


p POZNAŃ i oi PLACE budowlane 5.000 m kw.|pondencyjne kursy ksi 
j spalinowe 7, 14, 18 i 24 KM. PAE RTEA Hk onari pondencyjne kursy księgowości, 
uł. Ratajczaka 15 p r! RMK Er = żespć BR L sł Chór - aee. kA kro a wd gry angielskiego, p skrytka 163, 


2114 


zakupi natychmiast: korzystnie sprzedam Bilety w kasie teatru od godz. 10-tej do 13-tej i od 17-tej. 


na prowincji sprzeda 


P"amoy" projekcyjne |m og, W decsż ma, [SPRZEDAŻ 
j j j“ ę SPRZEDAZ 
$ heri 14 aegeria Hk Bydgoszcz, ul. Bocianowo 29 m. 6 |f Teatr Letni „OSA” Łódź, Piotrkowska 94 (daw. „Bagatela tel, 272.70 || 87d90szcz, Dworcowa 9, (2132 l I 
7 Codziennie e godz, 19,30 W niedzielę i święta o godz. 16 i 19,30 r C raze Młyńskie 


POMORSKIE ZAKŁADY maszyny i wszelkie artykuły 

PRZEMYSŁU DRZEWNEGO  |młyńskie — techniczne poleca 
Zakład nr 16 w Kołczygłowach, Eugeniusz Pałaszewski, Warsza* 
powiat Miasiko, stacia kolejowa |W9; Pankiewicza 4, Poznańska 
Barnowo przyjmie od zaraz do |38. 
pracy: 

6 kowali, 

1 elektromontera, 

1 spawacza elektrycznego 


Szampańska komedia muzyczna , 


JADZIA WDOWA : 


20 osób zespołu — bogate stroje i dekoracje — orkiestra. 


EE BA 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PONIEDZIAŁEK, 11 LIPCA. 


5.10 Sygnał czasu i pobudkajA. Reziera, St. Wawrzyńska — 
młodzieżowa. 5.15 Streszczenie sopran. 21.00 Dziennik wieczor- 
wiadomości porannych. 5.20 Kon;ny. 21.40 Daleko od Moskwy — 
cert dla świata pracy. 6.00 Dzien|powieść A. Ażajewa. 22.00 Kon- 
nik poranny. 6.15 Muzyka roz-|cerł krakowskiej orkiestry P. R 
rywkowa. 6.30 Gimnastyka. 6.40 |23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 
D. c. muzyki rozrywkowej. 6.55 Muzyka symfoniczna. 23.50 Pro- 
D. c. muzyki cad big 70 | qram na dzień następny: 24.00 
Wiadom. poranne. 7. uzyka | i x s 
baletowas 8.00 Streszczenie wia- Zakończenie audycji, hymn. 
domości porannych. 8.05 D. c. 
muzyki baletowej. 9,05 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,04 Wiadomości południowe, 
12.20 Audycja dla wsi. 12.50 Na 
swojskg nutę. 13.20 Skrzynka 
PCK. 13.30 Muzyka obiadowa. 
14.00 Audycja ZNP. 14.15 Muzy- 


—— 
S 


Państwowy Teatr Powszechny Łódź, ui. ł1 Listopada zì, telefon 150-36 
codziennie o godz. 19,ł5 doskonała komedia Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej“ 

z JADWIGĄ CHOJNACKĄ w roli Dulskiej. 2116 

Reżyseria: Jadwiga Chojnacka Scenografia Otto Axer 


Fis-harmonia 
wiedeńska, koncertowa, piękny 


głos — sprzedam. Toruń, Koper- 


oraz i 
17 robotników obeznanych z nika sA (2123 


produkcją wozów. 
Sprzedam 


Warunki wą Umowy Zbiorowej 
900289 0890899090000308090930095930029080 Pracowników Leśnych Przemysłu |200 beczek dębowych do 250 
Drzewnego. Ząłoszenia składać litrowych „Węgorz”, — Gdynia, 


POMOŻ ZNISZCZONEJ WARSZ AWIE! na ręce kierownika referatu per- Hryniewieckiego sp, tel, 26-56. 


sonalnego P. Z, P, D. — nr 16. 212 


©5680 WRDA000030903000002 390000 500505500 2086 


|| WOLNE PosADY | 


Potrzebny © 
samotny do prowadzenia gospo" 
darstwa rolnego od zaraz, Byd- 
qoszcz, Fordońska 3/1. (2128 


ka rosyjska. 15.05 Pogadanka pt: 
„Swinoujście avant port Szcze” 
eina“. 15.15 Rezerwa. 15.25 in- 
formacje ogólnopolskie. 15.30 
Poqadanka dla dzieci. 15.45 Pie- 
senki włoskie. 16.05 Ptaki w sa” 
dzie sprzymierzeńcami człowie- 
ka. 16.20 Audycja z cyklu „ Mi- 
strzowie w  perukach”*, 17.00 
Dziennik popołudniowy. 17.15 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Głos 


maja kobiety, 


Kwartet F-dur, op. 10..18.40 Mu- 


zvka taneczna. 
popołudniowy. 


` chóru i orkiestry Domu Wojska 
Polskiego. 19.40 Brahms — So- 


nata e-moll, op. 


nica radiowa. 20.20 Koncert po- 
pularny: orkiestra PR pod dyr. 


REDAKCJA 


nie zwraca. 


18.15 Mozart — 


19.00 I! dziennik 
19.15 -Koncert 


38. 20.00 Wszech 


I1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 0. > Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ : PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24.29 
za nie doręczenie pisma spowodowane siłą wyższą nie 
odpowiadamy — Rekobisów 


— Za ogłoszenia Redakcia nie odpowiada 


— Lej powoli Cynamonku! 
Płyn ien takie ma własności, 
Że czupryna twemu ojcu 

Już za jedną noc odrośnie. 


niezamówionych Redakcja 


Czeionki i tłok Drukarnia 


Wstał by spojrzeć do lusterka. 


Biegnij szybko do fryzjera, 
Taki właśnie wpływ wywiera, 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“ 
BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 2 — TEL. 33-41 | 38-42. 


Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul, Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99, 


— © mój fało — woła synek — 
Któż mógł wiedzieć, że te środek, 


Fotografie . 


nagrobkowe, wiecznofrwałe. — 
„Elchafilm”, Warszawa, Marszał- 
kowska 108, Informujemy listow- 
nie, (2049. 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE 
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